
Nr 93. Kraków, Środa 23 Kwietnia 1902. Rok XXI.
.Nowa Reforma*4 wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i śmąt uroczystych.
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NOWA
Prenumeratę przyj mula x

W miejscu ....................................
W Anstro-Węgr. s prsesylką pocst.
W Państwie Niemieckiem . . _ .
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwaj ary i, Tnroyi i inn. krojach 48 
Oddzielny numer (a ostatnich trzech dni) "JJEInHca Kilińskiego 2 i Flohna, ul. Karola Lu- 
We Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewwi « pr ŷ jnwje  się tylko na cały ptięsi<ic. 
dwika 9, do nabycia po 12 h. Fr* »lMWi Drenume»atę i ogłoszenia (inseroty) uprasza się 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne n a p   ̂ ^  Krakowie. — Listów niefrankowanyeh 
n a d sy ła ć  franoo do Administraoyi “ imj je  się.

™ lS # M * d a k c y a  nie zwraca.
Rękopisów naasy«* v  ^  * « fo rm * “ u l. J a g ie l lo ń s k a  10.

M d rM  j te d a k o y i  i  A d » ln ł*t r ^ 0Ł r' 4 1 . -  Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484 
T s l t f o n  B s i a k t y i  ■ A dm izłl°trany

REFORMA
Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera,'ul. Karmelicka 18. — Zamłsjsoowa prana* 
maratą 1 ogłoszenia przyjmują: Binra dzienników we Lwowie Ludwik PJohn, 11L Ka­
rola Ludwika '1,8. Sokołowski. — W Przemyślu Heszeles. -  T>V Jarosławia L. Strassberg. 
W W iednia pp. Haasenstein & Vogler (także w Hambnrgn, Frankfurcie nad Menem. 8er'inie 
Lipska, Bazylei i Wrocławia). — A. Oppelik, h. Mosse (takie w Berlinie Hambnrgn, hlonsohicm 
i Norymoerdze). — Hermann Goldschmied, M. Dnkes Naohf, H. Schalek, T. Dani- e ^rg.

W Paryśn Sooiótó Mntnelle de Pnblicitó A. L o r e t t e  directenr, Rne Cmii.arfcin, , i .  
O g ło sz e n ia  (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą o 1 nic ica 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny caz po 10 h. — OTade- 
■ łane po 60 h od wiersza za kzżJy raz. — N e k ro lo g ia  po 50 h ud wieri za — O ło ey  p a b l lo z n e  
po 2 kór. od wiersza nkład tabelaryczny, oyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po 
20 h od wierBza. — Z.~ łą c z n ik i  do „N. Reformy" (prospekty oyrknlarze, ogłoszenia lip.) przyjmnje 
się za ornę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejsoowych, a 1 kor od 100 egz dla miejaoowyohprennm.

Należytośó należy naprzód nadsyłać przekazem pooztowym. '

Co zrobił W»tyksw*?
K ra k ó w , f  f w‘c“lS w

„Ogłaszając okólnik o szkołac ę zas« —
nych — pisze w ostatnim n““ierze2 wierowicz, 
wiedział niewątpliwie ks. biskup ^ je taj. 
jakie wywoła to dla niego nast$Ps •. cajemU 
ne one były także i jego oto.^ e" ad/ą ujaw- 
społeczeństwu polskiemu. W tej oa fflnmentyspołdczeń ij;twu polsk iem u. W  te j ffionien ty
niotiej w ob ron ie  w iary , tkw ią  
m ęczeń stw a  za n ią -1. . wiedział,

Z apew ne! K s. b isk u p  Zw ierow i w je .
n a  co się  n a ra ż a  co go za  to  cz® ■ w edług  
d z ia ła  to  ta k ż e  S to lica  aposto lska, ^  s k }0.
r ie u le g a ją c y c h  w ą tp liw o śc i doniesień, naj miliej 
n iła  ks. b isk u p a  do tego  kroku, a  ^  odpo_ 
go do n iego  upow ażn iła . W obec w . p0jity k i 
w iedzia lności w zględem  dyecezyi s . :e ra j ą C się 
w a ty k a ń s k ie j ,  j a k ą  ks. b isk o p ,. za" a swe b a r­
do w y d an ia  o k ó ln ik a  swego, poinform o-
ki tru d n o  p rz y p u śc ić , iżby Dl® L tw a  okóln ik  
» a ł  R zym u d ok ładn ie , ja k ie  następ 
ten  w yw ołać może. . c0 najm nie j

S to lica  ap o s to lsk a  by ła  więc- g tanow rzy  
pow inna b y ła  być p rzygo tow aną przyczyny , 
za ta rg  z rząd em  rosy jsk im  z rdVpnocześnie 
N ależało  się  te d y  spodziew ać, z zaradeze ce- 
obmyśli ta k ż e  odpow iednie r̂0 posłann ic tw u  
jem o ch ro n ien ia  w iernego  svpe g 0gyi możliwe, 
bisk ‘D a, o ile to  n a tu ra ln ie  w ^  jjażdym  zaś 
od z b y t bo lesnych  konsekw enJ K  ahy uk rócić  
razie, że uży j e ca łe j swej P ’ 
sam owolę rzą d u  ro sy jsk ie g 0; , • j doniesien ia,

1 pm czasem , w sze lk ie  w'^ raWja ją  w rażenie, 
jak e nadchodzą  z Rzymu, sp og(jbie dzielnego  
jakoby  g w a łt popełniony , d la  R zym u nie- 
b jsknpa 1 dyecezy i j e g ° ’ . \  się  zupełn ie  
gp o d z ia n k ą , w obec k to r®1

dyplomatyczną ? Wymagałyby tego wprost roz­
maite względy, przedewszystkiem wzgląd na 
dwudziestomilionowy naród polski, a powtóre 
troska o przyszłość, o dalsze ukształtowanie 
się stosunków z Rosyą, na które taki prece­
dens, gdyby go tolerowano, wprost fatalnie 
może oddziałać.

Tymczasem — do dziś dnia nie wiemy je­
szcze nic o takim kroku stanowczym ze strony 
Watykanu. Rozchodzą się wprawdzie wieści, że 
rząd rosyjski wysłał zaraz po wyroku na bi­
skupa do Rzymu notę wyrok ten usprawiedli­
wiającą, w której wskazał podobno na to, że 
okólnik biskupa, „zamiast stać wyłącznie na 
gruncie prawa kanonicznego, przybrał chara­
kter ^polemiczny, nie odpowiedni w stosunku 
do władzy państwowej". Czyż atoli najzręcz­
niejsza nawet nota i ta rzekoma „niewłaści- 

„ . „ . wość“ brzmienia okólnika biskupiego mogła w
watykańskiej, jaką ks. biskup,. na swe bar- 1 oczach W atykanu „usprawiedliwiać" ten kroK

wzią , — rządu,  łamiący wprost warunki zawartej z nim 
ugody i powstrzymać Stolicę apostolską od 
energicznego wystąpienia w tej sprawie?

Na pytanie to tylko przecząco odpowiedzieć 
można. Ponieważ zaś ani „Osservatore Roma­
no" ani żaden inny rzeczywiście urzędowy lab 
półurzędowy organ Watykanu nie wyjawił nam 
dotychczas, co najwyższa władza kościelna w 
sprawie tej uczyniła, dziwić się nie można, że 
w społeczeństwie polskiem zrodziły się gorzkie 
myśli i uczucia.

Teraz dopiero pojawił się w genueńskiem 
piśmie katolickiem: „II Cittadino" — jakoby 
rzekomy półurzędowy komunikat, który m» 
niejako uspokoić opinię publiczną zarówno w 
Polsce jak i w reszcie świata katolickiego.

Korespondent „Czasu", który skwapliwie po­
daje komunikat ten dosłownie, stara się nadać 
mu wielką wagę, — co tem więcej razi, — że 
„U Cittadino" nie jest pismem, ktoreby do­
tychczas uważano za półurzędowy organ Wa­
tykanu.

Komunikat rzeczony wspomina również na 
wstępie o owej nocie usprawiedliwiającej rzą­
du rosyjskiego i o pogłoskach, do jakich dał 
powód, poczem dowiadujemy się z niego, co 
następuje:

„Skoro tylko Stolica św. dowiedziała się o- za­
rządzenia, które się przeciw biskupowi katolickiemu 
wileńskiemu przygotowywało, nie zaniedbała z r o ­
b i ć  s w o i c h  s ł u s z n y c h  u w a g  o n i e l e g a l ­
n o ś c i  t a k i e g o  p o s t ę p o w a n i a ,  wskaznjąc 
rządowi rosyjskiemu na to, że roiał on przecie 
przed sobą o tw artą drogę prostą jeżel mia 
jaką racyę skarżenia się na postępowi .. e tego 1- 
sknpa — zwracając się do Rzymn, gdzie postępo 
wanie biskupa mogłoby być rozpatrzone® i osądzo- 
nem na drodze hierarchiczoej. Gdy zaś otrzymano 
wiadomość, że środek represyjny przeciw temuż 
biskupowi jnż został przez rząd rOByjBki zawyro­
kowany, J . E. kardynał sekretarz stanu w imieniu 
Jego Świątobliwości, pospieszył — nim jeszcze ten 
środek został w czyn wprowadzony — z doręcze­
niem temuż rządowi e n e r g i c z n e j  n o t y  p r o  
t e B t n j ą c e j ,  która zawierała słuszne nwagi i po­
wyżej wymienione przedstawienia."

„Jeżeli biskup wileński przypadkiem nohybił 
w formie lub w mierze, to w Rzymie tylko rząd 
rosyjski powinien był się sk a rży ć , nigdy zas nie 
występować bezpośrednio przeciw urojonemu wino­
wajcy i usuwać ze stanowiska osoby, która otrzy^ 
mała swą misyę z Rzymn , a nie z Petersbnr, 1.

Oto główne ustępy komU“ ik, S i X d S e  
napisany r z , i  rosyj»ti:

Jeżeli więc rzeczywiście powyższą enuneya- 
cyę mamy uważać za )ółurzędową, za zamiar 
uspokojenia opinii w Polsce, to, niestety, zmu­
szeni jesteśmy otwarcie wyznać, że ani forma, 
ani treść zadowolić nas Polaków n e może.

Wiemy, j a L- trudnem jest położeuie Waty­
kanu wobec Rosyi, wiemy, że co dopiero z tru ­
dem i mozołem doprowadzono do skutku poro­
zumienie obopólne co do obsadzenia sl lic bi­
skupich w Włocławku i Sandomierzu, oraz 
w innych niemniojszej wagi sprawach, sądzimy 
jednakże, że w tym wypadku, właśnie wobec 
niezwykle brutalnej formy gwałtu rosyjskiego, 
należało obrać także niezwykle stanowczą for­
mę protestu. Tylko to byłoby zadowoliło i u- 
spokoiło katolików polskich.

„Polska zawsze wierna"! -  powiedział nam 
Leon X III; Polska zawsze wierna — po­
wtarza od wieków naród polski, powtarzają li­
czne nasze pielgrzymia polskie do Rz^mu — 
Świeżo znów bardzo liczna zawiozła do Rzymu 
nasze życzenia 1 zapewnienia wierności. Słu­
szną w ięc jest rzeczą, aby W atykan w tym 
wypadku, który do głębi wstrząsnął społeczeń­
stwem polskiem, uczynił coś więcej ponad wy­
słanie noty protestującej i ponad obwieszcze­
nie kroku tego w. . .  p r o  w i n c y o n a l n y m  
o r g a n i e  w ł o s k i m .

bezradnym. „Czas" -  cho-
frzyznaje to poniekąd md wyroku, wy-

? aZio-n nDle.m ^eg0’ ty zwierowicza, była „nie- danego na ks. biskupa "  nie <jziwi się też, 
zwykła 1 nieoczekiwana b kombinacyj
że to dało p0*dd „d° pr
1 <in’lll'LSi <7 << ł0 bvła aż nadto „niezwy- 

u l i  f° rmaki'o  „dymisyi" biskupa, ogło- 
' w p  car9^ iestn iku“, brzmi bardzo la- 

wjleńskiego biskupa Stefana Zwie- 
* m  r-aa zwalniamy od obowiązku . Forma ta 

PwyWoTała nawet w Rosyi zdumienie. Lzywano 
je j dotychczas tylko przy usuwaniu od obo­
wiązków urzędników, którzy popełnili czyny
hańhiace i to urzęd n ik ó w , zależnych wyłącznie hańbiące, asem biskoP) mianowany za

1 dorozumieniem się rządu z Rzymem,
obopólnem pc» . od obowiązków jedynie
może byc ^  stron obu. Wouec tego,
Zftak Pn°rOZUrre sp o n d e n t „Czasu", „w kołach pe- 
jak pisze kor P f0rmę ukazu *nterpre-
tersburskich P°wy^ sJ b: a)ho ukaz powyższy 
tują w dwojaki P je8zenie biskupa w speł- 
oznacza czasowe naSterza dyecezyi wileń- 
nianiu JobowiąZ1k ^ iL n ię c ia  porozumi )n*a się 
sskiej do chwil) os ąg q fceż p 0 r  0 z u m i e- 
ze Stolicą apostolską, w d r o d z e  t e l e -
m e  t o  j u ż  o s i ą g “ , e  lt, n c y i  z W a t y-  
g r a f 1CZn j k o r e s p o ^  &by rząd
k a n e m  b° przypuści® ,q 
rosyjski zdecydowa s “ 0 siQ zupełnemu
czynienie kroku, r ó w n a j ^

ZepWrâ n fiSt08Unk^  Ł j ¥ « y  „ukarania" Przypuśćmy, że taki j Pzvmie rzeczvwi- 
ks. biskupa Zwierowicza •  ̂ ■ 1
ście się nie spodziewano, to czyz z tern więk­
szą pew nością nie należał oczekiwać, ze Sto­
lica św. wystąpi z całą stanowczością, ze rzuci 
na szalę cały swój wp*yw> cał^ swf* sztu^

uauiottiu 1 juou u ,v ------  f
jak gdyby bał się zad™ sn^  ^  „ my ś l i "
Tak n  p. ?a z n a c z a ,  g a d z ie  miał słuszność, 
tylko, że biskup w

Z R ady państw a.
(O ; uhweneye dla Pragi, Lwowa i Krakowa. -  Poa. Byk 
o nołozemu Lwowa . Krakowa. -  I m ie ls c y - 

wa pojedynku Wolfaj.
Dwie mowv w., iły się wczoraj na posiedze­

niu Izby postlskiej, na pierwszy plan: mowa 
czeskiego posła K a f t a n a  w spraw ie  sub- 
wencyi rządowej dla Pragi i dra By k a w 
sprawie subwencyi dla miast: Lwowa i Kra­
kowa.

Rozprawy toczyły się nad budżetem central­
nego zarządu kasowego. Mówca czeski podniósł 
wogóle zły stan finansów krajowych gmin­
nych, poczem uzasadniał żądanie subwencyi dla 
Pragi, grożąc, że gdyby żądanie to odrzucono, 
to wyczerpałaby się cierpliWość Czechów.

Pos. 11 y k stwierdził przedewszystkiem, że 2 
najludniejsze i największe kraje w Austryi, 
Czechy i Galicya, znajdują się v; ^  i gorszeni 
położeniu finansowem. To świadczy o systemie 
admimstracyi rządowej. Miasta uginają się Pod 
ciężarem podatku domowo-czynszowego, a ma­
gistraty pod pornczonym zakresem działania.
L w ń T o r n Po 5 U. C„ZOaym z a k re sie  załatwił w C ią ­gu r. 1889 87-70/ wszystkich g h Spraw, a
tylko 18-3o/o w własnym zakresie. 64o/0 agend 
magistratu lwowskiego stanowi 1 agendy staro­
stwa. To daje okrągło sumę 659.000. W in­
nych miastach cyfry te są m niej więcej takie 
same. Mówca podnosi liczne ofiary i koszta, 
jakie miasto Lwów ponosi na cele szkolnic twa 
ludowego, asanacyjne, komunikacyjne i t. p. 
Nie można się dziwić, że podatki i dodatki ro­
sną ustawicznie; same dodatki wynoszą we
Lwowie 570/0 podatku d o m o w o - czynszowego.
To już  m e je s t  p o d a tek , ty lko  praw ie konfi­
ska ta .

Z arząd  skarbowy dał W iedniow i 100 milio­
nów n a  budow ę now ych  kom onikacyj, ohją w 
zarząd komunalne szko ły  śreanie, zreformował 
podatek  g ru n to w y  i z n iósł myto. Innym  m a -  
stnm  p a ń s tw o  ta k ż e  udzie la ło  subw eneye. Dla 
Lwowa, Krakowa i Pragi n ic  dotąd nie zro­
biono. &

bardzo gęsto. Miasto potrzebuje koniecznie 
środków na dalsze przeprowadzenie kanaliza- 
cyi, regulacyę wąskich ulic, aby w ten sposób 
dostarczyć mieszkańcom więcej powietrza i 
światła. Koszta regulacyi ulic wynoszą 2 mi­
liony koron, kanalizacyi 10 milionów. Żąda­
nia miasta Lwowa o subwencyę państwową 
są więc rzeczywiście zupełnie uzasadnione.

M i a s t o  K r a k ó w  było traktowane jako 
królewskie miasto główne. — Pierwszym jego 
przywilejem było ogłoszenie go miastem za- 
mkniętem. Nie brakło mu też dobrodziejstwa 
263/4°/0 podatku domowo-czynszowego; ze wzglę­
dów państwowych ogłoszono miasto twierdzą, 
tak, że nie może się swobodnie rozwinąć. Ró­
wnież jego działalność budowlana jest nader 
ograniczona.

Tutaj przedstawił dr Byk, że Kraków nie 
jest miastem stołecznem, ale włożono nań wszel­
kie ciężary miasta stołecznego.

W r. 1867 budżet miasta Krakowa wynosił 
270.000 złr., obciążenie ludności wynosiło więc 
3 złr. na głowę. Obecnie budżet wzrósł du 
3 milionów koron, stan długów do 12 milio­
nów koron. Odsetki od dłogów wynoszą 600 
tysięcy koron rocznie, t. j. więcej, aniżeli cały 
budżet w r. L867; bezpośrednie podatki wyno­
szą 17 koron od głowy. — Kraków stoi przed 
wielkim programem inwestycyjnym. Miasto 
musi polepszyć swe stosunki sanitarne. Na za­
łatwienie najpilniejszych potrzeb potrzebuje 
11 milionów, na załatwienie dalszych 10 mi­
lionów. Zaległości podatkowe rosną w sposób 

Spra-1 zastraszający. Z końcem zeszłego roku wyno- 
' siły zaległości podatkowe 1,900.000 koron; wła­
dze oznaczyły je jako prawie nieściągalne. 
Wobec tego wszystkiego również żądanie mia­
sta Krakowa o subwencyę państwową jest naj­
zupełniej uzasadnione.

Mówca zakończył ostrzeżeniem, aby państwo 
nie opierało swej bodowy na grobie gminy.

Mowa dra B.ykj, przedstawiająca jasno roz­
paczliwy stan finansowy Lwowa i Krakowa, 
sprawiła wrażenie, a w Kole polsk iem przyjęto 
ją z pełnem uznaniem.

Na początku posiedzenia między iunemi od­
czytano także interpelacye posłów Indowych: 
pos. K u b i k a  i tow. do prezydenta gabinetu 
w sprawie postępowania komisarzy rządowych 
przy osądzaniu złośliwego uszkodzenia lasów 
w pow. biaisKim i żywieckim; K r e m p y  i tow. 
w sprawie postępowania prokuratora tarnow­
skiego wobec towarzystw dla ochrony małych 
właścicieli dóbr; tegoż posła w sprawie zacho­
wania się oficerów i podoficerów w Jarosławiu 
wobec ludności cywilnej; O l s z e w s k i e g o  i 
tow. do ministra kolei w sprawie rozszerzenia 
budynku stacyjnego w Gromniku.

Następne posiedzenie zapowiedziano na dzi­
siaj o godz. 10 rano.

Sprawę pojedynku Wolfa z Schalkiem podo­
bno rozstrzygnął sąd honorowy na korzyść 
pieiwszego z nich. Dzisiejsze telegramy zape­
wnie przyniosą w tym względzie bliższe dane.

We Lwowie istnieje najw iększa ilość mie­
szkań w suterenach, gdzie ludność mieszka

E c h a  r u s k i e .
(Odłączenie się cerkwi amerykańskiej od Rzymu. — Usta­
nowieni^ wizytatura grecko-katol. w Ameryce. — Głos o 
autonomię cerkwi. — Polsko-ruska wzajemność w Ame­

ryce. Chłopski strejk).

Donosiliśmy jnż o zgromadzenia „wielkiej Rady" 
w mieście HarriBbnrgn w Ameryce, gdzie obrado­
wać miano nad stanowiskiem cei kwi i jej stosun­
kiem a t Rzymn. Obecnie z doniesienia „Hałyczaui- 
na“ dowiadujemy się, że „W ielka Rada" uchwaliła

ostiteczbie o d ł ą c z e n i e  s i ę  od  R z y m u  i u- 
tworzenie „n ś r o d o w e j  c e r k w i "  na sposób 
istniejących jnż w Ameryce niezawisłych polskich 
kościołów. W  tem zamięszanin ludność częścią wy­
pędza „reformatorów" i pozostaje przy nnickiem 
duchowieństwie, częścią rzuca się w objęcia prawo­
sławia.

Rusini amerykańscy domagali się biskupstwa 
własnego w Ameryce. Żądanin temu spraeciwili się 
jednak biskupi łacińscy. Rzym poszedł drogą środ­
kową i na życzenie A nstro-W ęgier wyanaczył dla 
amerykańskich unitów wizytatora, Andrzeja Hoło- 
baja, kanonika kapituły priaBzewskiej. Będzie on 
w sprawach cerkiewnych podlegał bisknpom łaciń­
skim, posiadającym unitów w swych dyecezyach. 
Polityczną jego w ładzą będzie rząd węgierski, który 
mn wyznacza roczną pensyę 2000 dolarów i mie­
szkanie w W aszyngtonie.

RnBini galicyjscy przenoszą walkę narodowościo­
wą coraz bardziej na pole wyznaniowe. Polak 1 
łacinnik. to dla nich równoznaczne pojęcia. Ponie­
waż wieln Polaków w Galicyl wschodniej, jako po­
siadacze dóbr, ma prawo patronatu i głos w spra­
wie obsady probostw ruskich, uderza na to na j­
pierw „Diło" i protestuje przeciw temu, aby „obce 
żywioły" miały w ruskich cerkiewnych sprawach 
głos zabierać. Z żądania jednego rośnie życzeń wię­
cej. Antor olbrzymiego arty kuła domaga się zupeł 
nego samorządu kościelnego, oczywiście i fnndnszu 
religijnego. O ile życzenia te są słnszne, nie chce­
my oceniać, dodajemy tylko, i a  podobnej antonomii 
żądali jnż Rnsini węgierscy w r. 1871 i 1901 na 
kongresie duchowieństwa katolickiego węgierskiego. 
Pragnienia garstki Rnsinów wyśmiał kongres, za­
chciankom zaś kongresu zagrodził drogę rząd, który 
ani myśli fundusz religijny z rąk swych wypu­
szczać i tym sposobem wpływu na dnchowieńgtwo 
się pozbywać.

Rnsini galicyjscy krzyczą na polską hakatę, a 
przecież w korespondencyi z Brazylii z kolonii 
Antonio Caudido, do redakcyi „R usłana" czytają 
piękne świadectwo tamtejszych Rusinów, wydane 
przez nich mieszkającym * nimi Polakom. Biedni 
osiedleńcy „bez żadnego rnskieero pisma ani oświa­
ty" zakładają razem z Polakami polską szkołę, bo 
w niej ich dzieci „ruską modlitwę z ruskiego pi­
sma edmówić będą mogły", bo polskie tamtejsze 
towarzystwo „Pogoń" gazetę z Knrytyby i gazetę 
„Zgodę"- im posyła obok innych wydawnictw „dla 
podniesienia oświaty" współbraci.

Obiegły jnż po dziennikach wieści o zamlerzo- 
nem bojkotowania polskich właścicieli dóbr przez 
lndnosć rnską w powiatach śniatyńskim. kołumyj- 
sklm, horodeńskim i stanisławowskim. Lad poba- 
dzać mają radykalne żywioły. „Hałyczanin" ostrze­
ga przed niebezpieczeństwem, że w razie brakn 
robotników panowie sprowadzą Maznrów, a ci, gdy 
raz zasm akują ziemi ruskiej, zostaną tam i powię­
kszą liczbę Polaków, co właśnie je s t pragnieniem 
panów i księży polskich. Przestrzega też „Hały- 
czanin" przed ewentualnem atakowaniem sprowa­
dzonego robotnika, bo wynikiem takiego krokn nie­
rozważnego jest tylko ru ina majątkowa, stra ta  
czasn i nierzadko kryminał, jak to się właśnie na 
Podola przed la ty  paru stało .

Rewolucja w FinlandyL
Biedny naród, — skazany na pożarcie przez 

Molocha rosyjskiego! Ale dzielny naród, ci Fin- 
Iandezycy: bronią się do upadłego. Pod wielu 
względami przypominają nam własne nasze lo­
sy. Są momenta w walkach narodowych Fin- 
landyi, jak gdyby w zmniejszonym formacie 
przeniesione na teren tego krają z dziejów po- 
rozbiorowej Polski.

Dwór w Haliniszkach
A le

przez 
Em m ę J e leń sk a -

107 (Ciąg daJs»TJ- 
, j . jo m y  z p a n n ą  Z ofią  s io s tra -

~  A Woarę tygodni -  rzekła, przyciągając 
mi przez pflja y>* _  Zgadza się pani? —
Zosie, 1 całują ją hr_ p aulin(»vi 1 wyszła,

A po niej został dzi-

Z g ad za  się pani t
podała jeszcze rękę hi 
szeleszcząc jedwabiami A p . «  “ J  
wnj zapach jakichS n a d z w y a iw ę t' p «
i jakby drżenie jej opre,tomniat

Wtedy uopiero hrabia Panhn J  ^  j#j
trochę 1 odzyskał mowę. Prze- j  jQ_
obecności czuł drżenie w całem ciele, jyszy 
wie szum. Zdawało mu się. Widzi . •
przez sen tylko, co się wkoło niego a 
I silił się zrozumieć, uprzytomni'' sobl0 
wszystko, a nie mógł. Teraz odetennął 
ko . Sam już był w saloniku z obu paniami l 
usłyszał głos Zosi mówiący:

— Ona bardzo miła, ta pani Wika! Jak ją 
widziałam pi raz pierwszy w Ucianach na 
balu, to mi się nie podobała. Ale teraz bardzo 
mi się podoba.

— Nie pamiętałam, czy Państwo zna­
cie ? — rzekła pani ilina  do hrabiego Pauli­
na. A on odpowiedział, siląc się na g)os 0b0_ 
jętny:

—  P oznaliśm y  się  p rze d  k ilku  la ty . p 0 cbo_ 
rob ie  spędzałem  zim ę w C annes, i ona tem  
była . A potem , tu  w R zym ie, spo ty k a liśm y  
k ilk a  razy .

zeszłej zimy pan nie bawił w Rzy­
mie? , , . .

__  o w s z e m , oprócz kilku miesięcy, które
s p ę d z iłe m  w Neapolu i w Sycylii. Wogóle do­
tąd  n igdzie zbyt stałym mieszkańcem nie by­
łem. Ale już późno — dodał, i zaczął się że­
gnać.

— A więc jutro spotykamy się wszyscy na 
śniadaniu — przypomniała pani Alina.

— Tak, o wpół do pierwszej.
— I już stamtąd ruszymy — dodała Zosia,— 

będzie bardzo przyjemnie.
— Dobranoc.
— Dobranoc.
Hrabia Paulin wyszedł na kurytarz i znowu 

odetchnął głęboko. Nakoniec był sam, mógł 
zebrać myśli i zrozumieć, co się stało. Przy­
jechała, — wie o wszystkiem. Dość ją znał, 
aby uczuć oa razu, że jadąc, już wiedziała o 
wszystkiem, i że dlatego tylko przyjechała. — 
A więc? Czego chciała, i co zamierzała? To 
było pytanie, które najprzód stanęło przed nim, 
a nie nna  ̂ na Q̂e ładnej oapowiedzi. Czy bę­
dzie się starała zerwać jego projektowane mał­
żeństw o? Czy r°bl<? mu będzie wyrzuty" Czy 
f l o t u j e  mu scenę jakąś okropną? Ozy ze- 

, rrn skompromitować w oczach narzeczo-
ch“  Z  w i e d i

. ■ mn c« robić wypada? Ozy starać sią ją
A Jeniu,9 Czy wytłómaczyć jej wszystko i 

przebłagać. fjuansowy, i zamiary wuja,
smutny swój wje tego małżeństwa? Czy 
i konieczność P mjeaia i starać się o pou- 
szukać z nią P®10 , :0j unikać jej, nie dra- 
fną rozmowę. Czy tego me mógł zro-
źnić, wyjechać moze. > w -e - ręk j że 
bić. Czuł, że teraz on je

wszystko stanie się tak, jak ona zechce, 1 że 
on wobec niej a n  własnej woli, ani własuego 
zdania mieć nie może. Czt je*]nak r 
że z Zosią rzeczy zaszły tak dale1 , .. < -
dnym zmianom uledz już me powinny, 
raie to przecież i ona podda się losowi. r
sztą, może dopraw dy  będzie najlepiej wszy­
stko jej- wytłómaczyć, po przyjacielska. Może 
sama się  zgodzi n a  to małżeństwo. Ach, to 
małżeństwo! Krew ścinała mu się w żyłach, 
gdy o niem myśl«ł. Gdy przed chwilą widział 
tę przyszłą żonę swoją taką białą i dziewiczą, 
taką domową i gospodarną, a tak ponętną, 
gdy tam siedziała, przysłonięta buchającą z 
maszynki para, i gdy złożył głowę na jej piersi, 
i poczuł przy sobie to ciało dziewicze i czy­
ste, a pod ustami swemi miał tę twarz młodą, 
zdawało mu się, że ją  kocha.

Ale tamta weszła, potrząsła rudemi włosami, 
wionęła zapachem indyjskich perfum, błysnęła 
oczami i białością zębów, zadzwoniła przecią­
głym śmiechem, i już on był jej sługą, jej nie­
wolnikiem, jej rzeczą , już krew mu się paliła 
w żyłach, już wiło się w nim coś z bolesnej 
żądzy, już nad obawą przed jej gniewem brało 
górę pożądanie jej ciała.

— Ale nie, nie poddam się teraz — myślał, 
zstępując ze schodów — wszakże cała moja 
przyszłość, cała egzysteneya zależy od tego 
ożenienia. I byłoby nieładnie... doprawdy, nie­
ładnie...

Szedł przez kury te rz pierwszego piętra, w 
którym już było cicho. Dla oszczędności, poga­
szono połowę lamp i półcień tam panował. Tu 
i owdzie stały przed drzwiami wystawione do 
czyszczenia buciki. Cicho było.

Wtem jedne z drzwi uchyliły się przed nim

bez szelestu, jasna smuga przecięła mu drogę 
i kobieca postać w niej stanęła.

— Chodź! — szepnęła.
I wziąwszy go za rękę, wprowadziła go do 

wnętrza i zamknęła drzwi za sobą.

X I.
Znalazłszy się w jej mieszkaniu, hrabia Pau­

lin poczuł znowu dreszcze, wstrząsające nim od 
stóp do głów.

W saloniku niewielkim, oświetlanym płomie­
niem elektrycznym, palącym się w szklanym 
kielichu, czuć było silną woń tuberoz i gwo­
ździków. Jakoż całe ich pęki wznosiły się z 
wazonów, ustawionych na małych stoliczkach, 
wśród drobiazgów, książek i fotografij. Wielka 
latarnia wyrzucała w górę ciemne liście w 
kształcie wachlarzy, których niebieskawe cie­
nie rysowały się na ścianie, a pod nią stała 
kanapka, starą materyą zarzucona i leżała py­
szna tygrysia skóra, błyskająca w cieniu ostre- 
mi kłami.

W ogromnem zwierciadle odbijał się przez 
otwarte drzwi pokój sypialny, z łóżkiem sze- 
rokiem, z gotowalnią, świecącą mnóstwem fla­
konów i srebrnych puszek, z niskim szezlon- 
giem, na którym lożały jakieś koronkowe ne­
gliże, ze swą tajemniczością i powabem wzbro­
nionego zwykłym śmiertelnikom przybytku.

Hrabia Paulin objął w mgnieniu oka wszy­
stkie te szczegóły tak dobrze mu znane, tak 
mu żywo przypominające dawniej doznawane 
rozkosze. Ale groza obecnej chwili i obawa 
przed nią były tak silne, że wszystko inne wy­
dawało mu się snem tylko.

A ona stała spokwjna i zimna i patrzała na 
niego długo. Nie mógł dostrzedz wyrazu jej

twarzy, bo była odwróconą od światła, ale 
widział w całej jej postawie, w głowie na­
przód pochylonej, w załamanych rękach, jakąś 
boleść i smutek i czuł, że smutek w nim ró­
wnież wzbiera i rośnie. Widział także nad jej 
głową rudawą aureolę jej włosów światłem 
przetykanych i linię jej ramion ginącą wśród 
masy czarnych koronek i błyszczące na jej 
palcach brylanty i czuł, że wzbiera w nim i 
rośnie pożądanie tej kobiety. Stał przed nią 
nieruchomy, a wstrząsany w duszy najgwałto- 
wniejszemi uczuciami. I nie wiedział nawet jak 
długo trwała ta  nieruchomość i to milczenie. 
Aż nagle, ona poruszyła się, jej załamane do­
tąd ręce wyciągnęły się ku niemu i zarzuciła 
mu na szyję ramiona.

Złączyli się w uściska.
Zrazu on nie śmiał dotknąć ustami tej gło­

wy, co się do niego tuliła; ale ona objęła go 
za szyję obiema rękam1 i twarz jego, czoło i 
głowę poczęła obsypywać pocałunkami.

— Mój biedny, mój mały! — szeptała łago­
dnie, z tą  intonacyą pieszczotliwą, z którą się 
mówi do dzieci — moje kochane biedne!

On, w oczekiwaniu wybuchów gniewu, sceny 
jakiejś okropnej, zrazu zrozumieć nie był w 
stanie. Ale głos jej był tak miękki, ruchy ta­
kie łagodne, że serce zaczęło mu tajać rado­
ścią i począł eałować te ręce, co go tak pie­
ściły i powtarzać, tuląc się do niej:

— Wiko moja, Wiko! Wiko jeóJ na...
I łzy, prawdziwe łzy poczęły zbierać w jego

oczach.
(Ciąg dalszy nastąpi).

I noei |
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Już wczoraj donieśliśmy, że z powodu wpro­
wadzenia nowej ustawy wojskowej przyszło w 
stolicy F in landy i, Helsingsforsie, do groźnych 
rozruchów. Była to, zdaje się, pierwsza rekru- 
tacya. Dzisiaj przesyła nam wiedeńskie „Biuro 
Korespondencyjne" następujące szczegóły o roz­
ruchach w Helsingsforsie, z a c z e r p n i ę t e  
z u r z ę d o w y c h  ź r ó d e ł  r o s y j s k i c h ,  na 
co z góry zwracamy uwagę. Oto relacya „Biu­
ra" ze stolicy finlandzkiej:

Dnia 17 b. m. przea południem odbyło się 
tutaj kontrolne zebranie rekrutów, obowiąza­
nych do służby wojskowej. Około 500 osób. 
hałasując i kaszląc, przeszkadzało odczytaniu 
artykułu wojennego i wywoływania nazwisk 
rekrutów. Około południa przerwano zebranie 
kontrolne. Gdy komisarz policyi opuszczał salę, 
t ł n m  p r z y w i t a ł  go  k r z y k a m i  i k a ­
m i e n i a m i ,  przyczem komisarz odniósł cięż­
kie rany. P o m o c n i k o w i  p o l i c m a j s t r a  
u d a ł o  s i ę  w y r w a ć  k o m i s a r z a  p o l i ­
c y i  z r ą k  t ł u m u .  Tłum zaatakował poli- 
cyantów.

Po ponownem otwarciu zebrania kontrolne­
go zebrał się jeszcze liczniejszy tłum ludzi. 
Wśród tłumu znajdował się także sekretarz 
finlandzkiego senatu i wiele osób z inteligen- 
cyi, k t ó r e  d o p u s z c z a ł y  s i ę  j e s z c z e  
g o r s z y c h  n a d u ż y ć ,  j a k  t ł u m .  Z 857 
obowiązanych do stawienia się przybyło tylko 
57. Dwóch oświadczyło, że tłum przeszkadza 
im do stawienia się przed komisarzem wojsko­
wym. O godzinie 1 po południa udał się tłum 
przed magazyn, gdzie leżał ranny komisarz 
policyi. Dopiero konnej i zwykłej policyi udało 
się rozproszyć tłum, który usiłował dostać ko­
misarza w swe ręce. Demonstranci ruszyli na­
stępnie przed gmach policyi, gdzie ich policya 
rozprószyła.

Dnia 18 b. m. przed południem odbyła ko 
misya posiedzenie w jednych z koszar, celem 
poddania rekrutów lekarskim oględzinom. — 
Kilka tysięcy osób było pod koszarami i nie 
chciało ustąpić. Każdego opuszczającego ko­
szary rekruta w i t a ł  t ł u m  k a m i e n i a m i  
i p r z e k l e ń s t w a m i .  Około godz. 11 przed 
południem tłum napadł na stojącego na rogu 
ulicy poduficera żandarmeryi. Podoficer schro­
nił się zrazu do bramy domu, ale demon­
stranci i tam go napadli. Na pomoc przybył 
mu pomocnik policmajstra, sztabowy kapitan 
Maksimów, k t ó r y  p a d ł  c i ę ż k o  r a n n y .  
Nadbiegających policyantów przywitał tłum 
kamieniami.

Około południa tłum wysłał deputacyę, o- 
świadczając, że rozejdzie się w spokoju, jeżeli 
policya, zebrana na placu, zostanie cofnięta. 
Policmajster zdecydował się cofnąć policyę, 
atoli tylko niewiele osób się oddaliło, więk­
szość pozostała na miejscu. Liczbę dc monstran- 
tów powiększyli jeszcze rekruci, którzy wy­
szli z koszar w sk u te k  przerwania zebrania 
kontrolnego.

Około godziny 2 po południu obsadził tłum 
plac i wszystkie boczne ulice. Wyruszyła cała 
policya, aby tłum rozprószyć, ale okazała się 
bezsilną. Z a w e z w a n o  50 k o z a k ó w .  Na 
ich widok tłum opuścił zrazu plac i schronił 
się na pobliskie boczne ulice do domów. Atoli 
wkrótce znowu się zebrał, a gdy kozacy pono­
wnie wyruszyli, o b r z u c o n o  i c h  k a m i e ­
n i a m i  i k a w a ł k a m i  ż e l a z a .  Z o k i e n  
r z u c a n o  k l o c a m i  d r z e w a  i f i a s z k a -  
mi  z p ł y n e m  g r y z ą c y m .  Kilku kozaków 
odniosło rany, między nimi jeden jest ciężko 
ranny. Nie użyto jednak broni palnej, t y l k o  
p o l e c o n o  u ż y ć  n a h a j e k  (!), oraz za­
wezwano jeszcze 50 kozaków i d w i e  k o m ­
p a n i e  w o j s k a .

W w a l c e  u l i c z n e j ,  jaka się wywiązała, 
odniosło rany sześciu policyantów, jeden ko­
zak (zapewne ten nieśmiertelny j e d e n  kozak) 
i wiele osób z tłumu. Reprezentanci miasta i 
ludzie roztropniejsi wezwali tłum do rozejścia 
się. Wojsko zatrzymało się, a kozacy usunęli 
się. Pastor Muren zwrócił się w przemowie 
szwedzkiej i fińskiej do tłumu, wzywając dn 
spokojnego rozejścia się, a b y  u n i k n ą ć  r o z ­
l e w u  k r wi .  Ponieważ wskutek zbliżania się 
godziny zamknięcia fabryk o b a w i a n o  s i ę  
w z m o c n i e n i a  t ł u m u  p r z e z  r o b o t n i ­
ków,  w e z w a n o  j e s z c z e  4 k o m p a n i e  
w o j s k a .  Tymczasem jednak tłum się powoli 
rozszedł, tak, że wojsko można było cofnąć. 
Utrzymanie porządku oddano w ręce policyi. 
Gdy kozacy wracali do koszar, tłum zaatako­
wał ich i obrzucił kamieniami. Jeden oficer i 
1 podoficer zostali ciężko zranieni. P o ł a m a ­
no  w i e l e  k a r a b i n ó w  i p o k a ł e c z o n o  
w i e l e  k o n i .  O godzinie 11 w nocy tłum 
znowu zaczął się zbierać, dopiero około półno­
cy rozszedł się i już więcej spokoju nie zakłó­
cono.

Tyle urzędowy „raport" rosyjski. Trzeba go 
uzupełniać i wypełniać szczegółami, których 
domyśleć się łatwo, a wtedy otrzymamy obraz 
formalnej r e w o l u c y i ,  jaka wybuchła w Hel- 
singiorsie przy pierwszej „brance". Mogą te 
wypadki być hasłem do poważnych zaburzeń, 
do formalnego powstania w tym „kraju tysią­
ca jezior". Rząd rosyjski, zdławiwszy powsta­
nie. znajdzie upragnioną sposobność do ode­
brania Finlandyi reszty samorządu.

„ A l b o  z & w c z e ś n ie ,  a lb o  z a p ó ź n o “
Po długich i bardzo ożywionych obradach 

postanowiła Rada generalna socyalno-demokra- 
tycznych robotników w Belgii, ażeby wszyscy 
strejkujący powrócili znowu do pracy. — Gdy 
przed pięciu dniami wydano hasło powszech­
nego strejku, w jednej chwili zawiesiło pracę 
przeszło 300 .000  robotników. — Ta olbrzymia 
rzesza z rodzinami stanowi prawie jednę szó­
stą część ludności całej Belgii, pomimo więc 
wielkich środków pieniężnych, któremi socya- 
liści belgijscy rozporządzają, niopodobna było 
na czas dłuższy pozostawiać bez zarobku tej 
olbrzymiej liczby ludzi.

Robotnicy belgijscy z całą karnością przy­
stąpili do strejku na wezwanie swoich przy­
wódców, czy teraz na ich wezwanie z taką 
samą karnością powrócą do pracy — to się 
dopiero okaże. Ponieśli wielkie ofiary, nic też 
dziwnego, że mogą upomnieć się o jakie takie 
owoce swych ofiar. Prawdopodobnie podejmą

pracę na nowo, ale zakarbują sobie to niepo­
wodzenie i kiedyś oddadzą z nawiązką klery- 
kałom wszystkie bezprawia.

Pogrzeb ofiar ulicznej walki w Lowanium 
powinien być dla rządu przestrogą. W pogrze­
bie wzięło udział co najmniej 10.000 ludzi, 
według obliczenia dzienników liberalnych, nie 
socyalistycznych, a z wszystkich prawie do­
mów powiewały żałobne chorągwie. Obrzęd 
pogrzebowy, którego nie zakłócił żaden wypa­
dek, wywarł głębokie wrażenie.

W piątek wieczorem zgromadzeni w bru­
kselskim domu ludowym robotnicy przyjęli ze 
spokojną powagą wiadomość, że Izba odrzuciła 
wniosek o rewizyę konstytucyi. Sędziwy He­
ktor Denis wezwał robotników, ażeby zacho­
wali zimną krew i oświadczył, że większość, 
która odrzuciła projekt reformy, jest sztuczną 
większością Izby, ale nie kraju. — Następnie 
wszedł na trybunę Yan-der-Yelde i rozpoczął 
swoją przemowę od słów: „Skąd ten entu-
zyazm? Wszak jesteśmy zwyciężeni. Ale kto 
w Izbie słyszał mówców z prawicy, ten wie, 
że oni odnieśli zwycięstwo Pyrrusa, że to trze­
cie odrzucenie rewizyi, to klęska właściwie wię­
kszości".

Gdy Van der Velde rzucił pytanie: „Co da­
lej czynić?" — a jeden z robotników zawołał: 
„Zwyciężyć na ulicy!" — wówczas Van der 
Velde odrzekł: „Zastanówcie się nad tem grun­
townie. Dzisiaj nie dyskutujemy nad prawem 
do rewolucyi. Ale powiadam, że środki gwał­
towne albo jeszcze nie są, albo już nie są mo­
żliwe dla demokracyi. Z l i c h e m i  r e w o l ­
w e r a m i  n i e  i d z i e  s . ę  p r z e c i w k o  k a ­
r a b i n o m .  J e s t  a l b o  z a  w c z e ś n i e ,  albo  
z a  póź no .  Byłoby obłędem narażać nasz pro- 
letaryat na rzeź. Reakcya chce nas popchnąć 
do rozpaczliwych kroków, którehy stały się 
naszą klęską. Ale lud zachowa rozsądek i osta­
tecznie zwyciężymy. Głos ma teraz król. Czy 
chce być królem malowanym, którj panuje, 
lecz nie rządzi, chorągiewką na wieży reak- 
cyi ? Czy przeciwnie chce być sędzią rozjem­
czym pomiędzy stronnictwami? Czekamy spo­
kojnie z bronią u nóg".

Jeżeli robotnicy teraz, gdy strejk odwołano, 
okażą karność i powrócą do pracy, wówczas 
właśnie karnością tą zaimponują rządowi i na 
przyszłość wzmocnią swoje stanowisko. Pozorne 
zwycięstwo partyi klerykalno-konserwatywnej 
nie wystarczy na dłngo.

Kronika paryska.
P aryż. 18 kwietnia.

(„Jour de vernis(.age". — A trakcye Salonu paryskiego. — 
Ziem i jego obraz. — A rty sta  w 83  roku życsa. — Dom 
na M ontm artre. — Wspomnienia. — Pamiętniki hr. Mo- 
rio lles. — Na Ukrainie, Podolu i w W arszawie. — Koniec 

tułaczki).

[ = ]  Zbliża się dzień otw arcia paryskiego Salo­
nu — „jour Je  vernissage“ — więc pabliczuość 
zastanaw ia się nad tem, który z nadesłanych na 
wystawę obrazów będzie ściągać najwięcej widzów, 
czyli stanie się atrakcyą —  „clou“ —  wystawy. 
Paryżanie już naprzód powiadają, że owym „clou", 
dla którego ladzie będą zwiedzać wystawę w Sa­
lonie będzie obraz Jerzego Ziema p. t. „Spotkanie 
się floty francuskiej i włoskiej w porcie Tuloń- 
skim ". Obraz ten zamówił a Ziema m inister m ary­
narki. Tem at dla młodego m alarza niezbyt łatw y
do wykonania, a cóż dopiero dla starca liczącego 
83 la t życia, jakim jest Ziem. Obiaz świadczy o 
niezmożonej sile twórczej artysty . Medalu w ielkie­
go uie otrzyma, dostał go już bowiem w r. 1850,
a dwa razy ta  nagroda nie może być przyznaną
temnsamemu artyście. W ówczas Corot objął go i 
wyraził swoją radość z tego odznaczenia. Ale na j­
większą nagrodą dla Ziema je st przeświadczenie, 
że w 83 roku życia je s t jaszcze w pełni sił fizy­
cznych i nmysłowych. W  dziejach sztuki nie wielu 
takich spotkamy artystów, oprócz Tycyana.

Tam wysoko na Moot M artre, gdzie ulica Lepie 
wspina się na najwyższy szczyt wzgórza, stoi jego 
dom. Gdy go Ziem budował w pierwszych latach 
drogiego cesarstw a, były tam naokoło pola i łąki, 
dzisiaj pow stała gęsto zaludniona dzielnica dokoła 
tego domu 7. kopułami i wieżyczkami, otoczonego 
murem. Przez ogród, pełny starych rzeźb, wchodzi 
się do w nętrza „hotelu", gdzie przedewszystkiem 
zasługuje np uwagę pracownia, prawdziwe muzeum, 
pełne nieocenionych zbiorów. S tare książki i ręko­
pisy, inkunabuły, gotyckie mszały, drogocenne stro 
je, gobeliny i starożytne materye zw racają na sie­
bie uwagę znawców. Ziem je st zbieraczem z zam i­
łowania, alb ostrożnym i wielce skrupulatnym  k ry ­
tykiem, który nie da się wziąć na lep rzeczy pod­
rabianych. T utaj pracuje Ziem, który za p rzek ła­
dem mistrzów z „ąuatrocenta" sam w tyglach wy­
rabia dla siebie farby.

Jako młodzieniec dziewiętnastoletni wybrał się 
Ziem z burgnndzkiej mieściny Beaune do Włoch 
bez grosza w kieszeni, zarabiając po drodze skrzyp­
cami na życie. Po latach wędrowania, pełnych n ę­
dzy, ale i nadziei, powrócił do P aryża i wybudo­
wał sobie dom na Montmurtre. Przeżył tn ta j dłagą 
epokę artystycznej działalności pośród ludzi wybi­
tnych na rozmaitych polach. Przychodził la ta j 
Mayerbeer i Rossini — każdy osobno, nie znosili 
się bowiem obydwaj — przychodzili: Hugo i Thiers; 
Tnrn ier i Dawid; Banviile. Musset i George Sand. 
Na fortepianie, pokrytem dziwacznemi malowidłami 
gospodarza domn, pewnej nocy niezapomnianej im­
prowizował Szopen swój w strząsający marsz ża­
łobny. Ziem, opowiadając o tem, nieraz miał łzy 
w oczach. Cokolwiek powie krytyka o najnowszym 
utworze artysty, sam fakt, że człowiek ten w 83 
roku życia w pierwszym jeszcze stoi szeregu, za­
sługuje Da zaznaczenie.

Skończyłem właśnie czytania „Pam iętników hr. 
Moriolles", które z przedmową P r. Massona wyszły 
tn ta j Dakładem Plona. Pamiętniki te, spisane przed 
60 laty, dla Francnzów nie wielki przedstaw iają 
interes, dla nas natom iast zaw ierają bardzo wiele 
zajmnjących szczegółów.

Hr. M oriolles, urodzony w Lotaryngii w roku 
1760, kapitan w pnłku ks. de Penthievre i domo­
wnik ks. Orleańskiej, marzący o świetnej przyszło­
ści, znalazł się nagle i niespodziewanie w r. 1790 
na emigracyi. Wówczas przed grozą wielkiej rewo­
lucyi umknęło z F rancyi kilkanaście tysięcy takich 
wielkich i małych panów, a spora ich gromada 
znalazła schronienie w Polsee.

H r. Moriolles po rozmaitych przygodach i kilko- 
letniej tułaczce postanowił ndać się na Podole,

gdzie mieszkał, według „Pam iętników ", niejaki pan 
„de B y stri" , z którym hr. de Moriolles poznał się 
we W łoszech. Bystrow ie są z województwa mazo­
wieckiego, ale w latach 1 7 8 0 — 1783 Józef Bystry 
był kasztelanem brzesko-litewskim. Zapewne hr. de 
Moriolles poznał się we W łoszech z synem ka­
sztelana. Mniejsza o to — dosyć , że ów B ystry 
przysłał hrabiemu francuskiemn 200 dukatów na 
drogę, które atoli wystarczyły Da jazdę do Brodów. 
Kasztelanie po raz drugi posłał monetę i hr. Mo­
riolles przez Kamieniec zdołał wreszcie dostać się 
do p. Bystrego

H r. Moriolles miał zam iar jechać do Petersburga, 
otrzymał bowiem listy  polecające do carowej K a­
tarzyny, ponieważ jednakże tymczasem K atarzyna 
u m a rła , więc gość francuski pozostał na Podola i 
U kra in ie , przebywając po rozmaitych magnackich 
i szlacheckich dworach. Ciągle był w kłopotach 
finansowych, ale zawsze umiał sobie wyszukać ja ­
kiegoś p rzy jacie la , który mu pospieszył z pomocą. 
Tak u. p. prezes głównego trybunału w Żytomie­
rzu i właściciel obszernych dóbr, Józef Morzkow- 
ski — do Józefów miał hrabia widocznie szczegól­
niejsze szczęście — otóż pan prezes tak  odezwał 
się do em igranta francuskiego:

— Ofiaruję panu dom, całe utrzym anie i 1.200 
rubli rocznej pen sy i, jeżeli przyjm iesz posadę gu­
w ernera dla mojej córki.

— A ile la t ma córka? — zapytał hr. de Mo­
riolles.

— Sześć miesięcy — brzm iała odpowiedź pre­
zesa.

H r. Moriolles przyjął oczywiście tę  synekurę, 
ale już w r. 1797 z nieznanych powodów (w pa­
miętnikach brakuje kilkanaście k art w tem miejscu) 
przeniósł się do hr. Branickkich w Białej C«rkwi. 
m  roku 1810 za protekcyą hr. Branickiej dostał 
się hr. Moriolles na dwór wielkiego Księcia Kon­
stantego w W arszawie. Były guw erner przebywał 
na dworze w. księcia do r. 183 0 , piastując nieo­
kreślone jakieś stanowisko i pobierając za to prze­
szło 30.000 rnbli.

Do tej epoki dziejów naszych mnóstwo znajdu­
jemy szczegółów w Pam iętnikach i dlatego przy 
sposobności pawrócimy jeszcze do tego przedmiotu. 
Rola hr. Moriolles w rewolucyjnych wypadkach 
pozostała niewyjaśnioną. Opuścił wkrótce W arsza­
wę i udał się n» zachód, a zanim dojechał do 
F ra n c y i, wysłał po drodze z Niemiec prośbę do 
W arszawy, ażeby mu przyznano i nadal pobór da­
wnej płacy. Tym razem nie ndało mu się; prośbę 
odrzucono.

K p o h

Kraków, 22 kwietnia.

Tydzień temu po ulicach Krakowa tułała się 
gromadka, złożona z kilknnastu osób, biednych wę­
drowców, którzy aż z Mysłowic przyszli do K rako­
wa pieszo, uginając się pod ciężarem skrzynek i 
tobołów, w większości pustych, gdyż zawartość ich 
w drodze spożyli lub sprzedali biedni wychodźcy. 
Po ludzie ci, to wychodźcy do Niemiec za robotą, 
a zawód, jaki ich spotkał, je s t bardzo bolesny. Na 
podstawie opowiadań jednego z naocznych świadków 
stwierdzić należy, że większość wychodźców, którzy 
obecnie tysiącami am igrują przez Mysłowice do 
P rns, ulega temu samemu losowi. Ani właściciele 
obszarów w Prusach, którzy potrzebują polskiego 
robotnika, ani agenci em igracyjni nie dotrzymują 
umów i kontraktów i wyzyskują biednych ludzi z 
Galicyi. Kilka przykładów i faktów wystarczy.

Urzędnik J . Meyer z G ersto if (Hanoyer) zakon­
traktow ał z Galicyi 20 dziewcząt, 10 mężczyzn i 
5 chłopców do roboty w polu od 1 kwietnia aż do 
jesieni. Dnia 6 kwietnia ladzie ci przybyli do My­
słowic na swój własny koszt, lecz Meyera w My­
słowicach nie zastali. Dopiero na trzecią depeszę, 
wysłaną do niego przez czekających emigrantów na 
dworcu zapłaconą odpowiedzią, Meyer odtelegrafo- 
wał, „że mu już ludzi nie potrzeba".

Nie ds iw. że ludzie oszukani, bez grosza w kie­
szeni, traktow ani w najgorszy sposób, wpadają w 
rozpacz. Płacz nie ustaje. W przeszłym tygodnin 
dwie kobiety z Galicyi umarły na dworen w My: 
słowicach. Dnia 7 b. m. jedna z robetnie zm arła 
w rowie w mysłowickim lesie.

A teraz inny przykład. „P artyę" lndzi z Mie­
chowie zakontraktow ał jakiś agent i kazał im je ­
chać do Katowic. Tam przenocowali przed dworcom 
pod gołem niebem. Potem przyszedł trzeci agent, 
który ich „knpił" i zawiódł do oberży. W  piątek 
11 h. m. nocowali na ulicy Beato 1. 6 w sklepie, 
oczywiście, mężczyźni, dziewczyny i chłopcy, wszy­
scy razem w jednym niewielkim pokoju

W  Mysłowicach przebywa wieln wychodźców, k tó­
rych zawezwano Da 8 kwietnia, a 11 jeszcze nie 
miało kontraktu. Mówrili, że agenci brali ich z po­
lecenia biura Izby rolniczej, ale tego nie mogliśmy 
skontrolować. Buda Izby rolniczej przekształca się 
w nocy na wspólny nocleg mężczyzn, kobiet, dziew­
cząt i chłopców!

Jeszcze słowo o ogólnej taktyce agentów. Są to 
oszuści-agenci, którzy sprowadzają do Mysłowic i 
Katowic o wiele więcej ludzi, niż potrzeba. D late­
go to tysiącami zostają na pograniczu, nie mając 
za co ani wrócić, ani jechać dalej. Ludzie um iera­
ją  po dworcach, po ulicach, żyją w panicznej trw o­
dze przed policyą pruską i każdym innym właści­
cielem błyszczących guzików.

Po 4, 5 dniach ludzie ci są tak wyczerpani, tak 
zrozpaczeni, że przyjm ą robotę za byle jaką płacę, 
byleby dostać nocleg, kawał chleba i pewność, że 
przez kilka miesięcy nie będą się tułali. W tedy to 
wychodźcy przyjm ują warunki, któro w wiosee ro­
dzinnej stanowczo odrzuciliby. Na obczyźnie, bez 
pieniędzy, bez poparcia, biedacy nasi Bą wydani na 
łaskę i niełaskę oszustów-agentów, którzy na z a ­
kontraktowaniu grubo zarabieją i którzy w pierw­
szych dniach kw ietnia sprowadzają ową rezerwę 
na pogranicze.

Niejedni jednak wolą wracać pieszo, o głodzie 
do miejsca rodzinnego, niż narażać się na dalsze 
poniewierki i osznstwa.

I  jednę to z takich licznych party j włościan 
gdzieś aż z pod Nowego Targu, widzieć było mo­
żna na bruku krakowskim.

Co je st powodem tak  strasznych stosunków, to 
kw'estya głębokiego zastanowienia. W  każdym ra- 
zio ludziom tym nie musi być dobrze na swojej 
ziemi, gdy ciężką swą pracę ofiarowują narodom 
innym. A jednak „polska ziemia tak bogata, że 
mogłaby wyżywić poł świata, a dla własnych dzieci 
nie ma chleba."

Siedlce-Biała. Kazimierz Kostkiewicz z Droho­
bycza złożył 5 koron.

Na cele dobroczynne dla młodego pokolenia 
W zaborze pruskim złożono: M. S. 2 korony. R a­
zem dotąd 15.653 kor 38 hal.

Z Uniwersytetu. Pp. Antoni Blumenfeld rodem 
ze Lwowa, Rudolf Michał Kułakowski z Kbhalem 
w Siedmiogrodzie i Stanisław  Jan  Feliks K wia­
tkowski z Rudki, otrzym ali dziś na tutejszym Uni­
wersytecie stopień doktorów wszech nauk lekar­
skich.

t  K8. Józef Wojciechowski, z  pośród kapłanów 
patryotów w yrwała przedwczoraj śmierć ks. Józefa 
W ojciechowskiego spowiednika przy kościele N. P. 
Maryi, który um arł po ciężkiej chorobie, przeżyw­
szy la t 6 2 . Był to kapłan z powołania, prawdziwy 
sługa boży i niestrndzony pracownik. Z powodu 
prześladowań rządu rosyjskiego musiał opuścić kraj 
rodzinny i przebywał na tułactwie w Paryżu  przez 
la t kilkanaście, gdzie pełnił służbę kapłańską przy 
kościele św. Maryi Magdaleny. Śmierć jego wywo­
łała szczery żal w szerokich kołach naszego mia­
s ta , wśród których zmarły pozyskał sobie szczery 
szacunek. Cześć jego pamięci!

Św ięta ruskie. W ielkanoc według grecko kato­
lickiego obrządka przypada w bieżącym roku dnia 
27 kwietnia. Porządek nabożeństw wielkotygodnio­
wych w tutejszej grecko-katolickiej parafialnej ce r­
kwi je st następujący: W e czwartek o godzinie 8 
zrana suma z nieszporami, wieczorem zaś o godzi­
nie 6 wielka ju trzn ia  i 12 ewangelij o męce P ań ­
skiej. W  wielki piątek w południe o godzinie 12 
nieszpory i położenie Zbawiciela do grobu , a o g. 
5 1/, po południa odśpiewa chór miejscowy psalmy 
pasyjne. W  sobotę suma o godzinie 8 zrana. —

W  wielką niedzielę W oskresenije (rezurekeya) 
o godz. 71/ ,  zrana, suma o godz. 10. Po południu 
o g. 4  wielkie nieszpory. W  poniedziałek i we 
wtorek porządek nabożeństw ten sam . co w nie­
dzielę.

Wyjazd pielgrzymki polskiej do Rzymu. Ks.
kardynał Puzyna odprawił wczoraj na intencyę 
pielgrzymki nabożeństwo w kościele św. Floryana, 
podczas którego wygłosił kazanie ks. p ra ła t Smo­
czyński , proboszcz i przewodnik pielgrzymki. — 
W  pielgrzymce bierze udział przeszło 700 osób ze 
wszystkich stanów w tej liczbie około 120 księży. 
Znacznej liczDy uczestników dostarczyło Królestwo 
Polskie i prowineye zabrane.

O godzinie 5 minnt 40  po południu wyruszyły 
z dworca krakowskiego 2 olbrzymie pociągi nad­
zwyczajne, wiozące pielgrzymkę. W  Boguminie 
przyłączyła się jeszcZ“ partya, złożona z 25 piel­
grzymów ze Śląska. Odjeżdżających żegnał na dwor­
cu krakowskim liczny zastęp duchowieństwa oraz 
tłumy publiczności. W  chwili odejścia pociąga pe- 
WDa część pielgrzymów zaintonowała pieśń „Serde­
czna Matko".

Pociąg pielgrzymi , który zawiezie aż do wie­
cznego miasta bez zmiany wagonów, stanie w Rzy­
mie w sobotę o godzinie 5 zrana. Z pielgrzym ką 
wyjechał także specyalny korespondent „K uryera 
W arszawskiego, p. Adam Dobrowolski.

Z teatru miej8kieq0 komunikują nam: Odby­
wają się pełne próby z 4-aktowego dram atu Maksa 
Dreyera „Zwycięzca", który był grany z wybitnem 
powodzeniem na scenie „Deutschos T heater" w B er­
linie.

Dyr. K otarbiński ułożył na scenę jeden z cel­
niejszych I n i a U w  Calderona de le B arka „C zar­
noksiężnik" („E l magieo" prodigioso) biorąc za pod­
stawę przekład Bolesława W., który drukowany 
był w 1861. r. w „Bibliotece W arszaw skiej".

Wybory do Rady miasta. W  dalszym ciągu ■ 
obwieszczenia, wydanego przez m agistrat o doko­
nać się mających w maju wyborach do Rady m iej­
skiej, przytaczam y następująco ważno postanowie­
nie:

„W yborcy, którymby z jakichkolwiek powodów 
najdalej do dnia 30 kwietnia b. r. kart legitjm a- 
cyjnych nie doręczono, zechcą się zgłosić osobiście 
po odbiór tychże w dniach 1, 2 i 3 m aja b. r. do 
prezydyum m agistratu w godzinach od 9 do 1 w 
południe. W razie zgubienia dokumentów w ybor­
czych, należy się zgłosić osobiście po duplikat tych­
że najpóźniej dzień prsed wyborem do prezydyum 
m agistratu w godzinach między 9 a 1 w południe. 
Tylko wyborcy, zamieszczeni na listach wyborczych, 
mogą żądać wydania k a rt wyborczych, dnplikatów 
tychże kart, k a rt głosowania, kopert urzędowych, 
a to z nwagi na przepis § 35 statutu, który po­
stanawia, że k arty  legitym acyjne należy doręczać 
wyborcom do rąk  własnych, za potwierdzeniem od- 
biorn".

C a łk o w ite  zaćm ien ie  k s ię ży c a  przypada na dzi­
siaj 22 kwietnia. Początek całkowitego zaćmienia 
o godzinie 8 minut 35 czasu średnio-europ. W i 
dzialne będzie w Europie, Australii, Azyi i Afryce, 
na zachodniej połowie Oceanu W ielkiego i na wscho­
dniej połowie Oceanu Atlantyckiego. Ponieważ w 
K r a k o w i e  wschodzi księżyc o godziuie 6 minut 
39, wedle zegara śreJnio-europ., więc jeśli pogoda 
dopisze — na co, nawiasem powiedziawszy, jakoś 
się nie zanosi — to zaćmienie księżyca będzie dziś 
w całości widziane.

Krakowskie Tow. techniczne odbyło posiedze­
nie dnia 21 bm., na którem d. K leinberger przed­
łożył w imieniu ad hoc wysadzonej komisyi, pro­
je k t sta tu tu  biura pośrednictwa pracy dla techni­
ków. S tatut ten z powodu zasadniczej zmiany, u 
chwalonej co do § 29, zwrócono komisyi do po­
nownego obrobienia.

Następni# w długiej, nader ożywionej dyskusyi, 
omawiano sprawę formatu cegły. Gdy jednak wy 
łoniło się kilka różnych wniosków i rozprawa coraz 
szersze przybierała rozmiary, mnsiano, wobbc bar­
dzo spóźnionej pory, odłożyć stanowcze załatw ienie 
sprawy do jednego z najbliższych posiedzeń.

Z n ik n ięc ie  dziew czyny  w ie jsk ie j. 10 b. m. 
16-letnia dziewczyna Marya K ijania z W yciąż wy­
szła do Pleszowa do kościoła, gdzie spowiadała się 
u miejscowego proboszcza, poczem nie wróciła już 
do domu. Daremnemi były poszukiwania matki za­
ginionej w okolicznych wsiach, dzisiaj więc biedna 
kobieta udała się do tu tejszej dyrekcyi policyi z 
prośbą o wdrożenie odpowiednich kroków.

Kradzież. Dzisiaj rano na Rynku Kleparskim  
skradziono Maryi Dąbrowskiej około 200  koron, 
które miała przy sobie w skórzanej torebce.

Cyrk W Krakowie. Cyrk węgisrski H enry’ego 
rozpoczyna przedstawienia w Krakowie w budynku 
przy ulicy Wielopole z dniem 29 b. m. Cyrk ten 
dawał jnź przed laty przedstawienia w naszem mie- 
ście i miał powodzenie z powodu doboru personalu; 
oprńcz tego ma on dobrze wyćwiczone konie i »ta " 
ra  się nie zrażać publiczności niesmacznemi koDcep- 
tami.

P. Wilhelm Steigler przesyła nam sprostowa­
nie podanej przez nas wiadomości, jakoby Scbmere 
Anisfeld pogróżkami s ta ra ł się zapewnić sobie jego 
kartę  głosowania. P. W. S teigler tw ierdzi, że wy­
padek taki Dia miał miejsca. Tem lepiej!

Tarnowska Rada miasta udzieliła 25 koron 
komitetowi lwowak-emu, zbierającemu datki na za- 
kupno domku w Konstantynopola, w którym umarł 
Mickiewicz.

Znowu defraudacya pocztowa. Ekspedytor po­
cztowy Szpytko w Gródku sprzeniewierzył kwotę 
około 6.000 koron. Obawiając się, że będzie pocią­
gnięty do odpowiedzialności, umkną! w niewiado­
mym kierunkn.

Malwersacyj dopuszczał się w ten sposób, że od­
bierał listy polecone lub pieniężne , wydawał rece- 
pisy, lecz listów tych nic wciągał do ksiąg. Dotąd 
skonstatow ano, iż zabrał 4 .500 k o ro n , nadanych 
przez gródecki urząd podatkowy — 0raz większą 
kwotę dzierżawcy dóbr Ungerfei<ja-

Pożary w  kraju. Dnia 17 b. m. około południa 
wybuchł w Łukawcu W domu wło§cianinp Jędrzeja 
Tworki pożar i zniszczył doszczętnje ca)ą jego za-
grodę wartości około 4000  koron. \y  płomieniach 
znalazła śmierć żona Tworki, Anna i 5-letni syn 
Stefan, którzy wbiegli d« izby, aby ratować znaj­
dujące się w skrzyni pieniądze.

Żywiec, 18 kwietnia. Rada gminna na posiedze­
niu nadzwyczajnem, odbytem na^ dniu dzisiejszym, 
nchwaliła w obecności 21 członków wybudować ga­
zownię i rzeźnię kosztem mającej zaciągnąć się po­
życzki w kwocie 350.000 koron. Uchwałę tę po­
wzięto mimo usilnych starań kilku radnych, którzy 
starali się wszelkiemi siłami zdekompletować poaie- 
dzenie, ażeby uchwała do s ®t u nie przyszła.

Brody, 20 kw ietn ia. T u te jszy  właściciel fabryk i 
likierów  w Starych  Brodach zw ołał zgrom adzenie 
dzierżaw ców  gorzeln i przeciw artelow i g o rze ln ia ­
nemu, który, jeże li do skutku pr^j jdzief pozbaw i 
w ielu ludzi bytu Z g r o m a d i  ł > się okoł0 2 0  obyw a­
teli, k tó rzy  po w ielkiej dyskusyi uchwalili poprosić 
posła d ra  B yka, by nie pop*era BI?o karte lu , jako  
szkodliw ego d la  w ielu, a  dr. o scherowi, posłowi 
z Izby handlow ej, podziękowanie za sprzeciw ianie 
się zaw iązaniu  się podobnego arteiu.

Baw i w B rodach prof. d r ® e^sk i. k tó ry  jako  
d y rek to r te a tru  naukow ego „U rania" z W rocław ia  
ma tn  w ykłady  o cudach 1 p ajuowszych odk ry ­
ciach w dziedzinie e lek tryczn0®ci, nowe próby z
promieniami Rbntgena, liczu® _ eQlOQstracye z ma­
szynami dynamo-elektrycznemi i elektro-dynamiczne-
mi. Odczyty takie odbyły 8l$ v  S ^ ia z y a m , w szko­
le żeńskiej, a dziś w sali Ra y gminnej dla szer­
szej publiczności.

PrOC68 O fotografie skazanJCh wyrokiem sądu 
gnieźnieńskiego Września® toczył 9ję WCzoraj przed 
Izbą karną w Gnieźnie. a ,ł*e sskarżonych za­
siedli : fotograf F u r m a n 8 ^ ’ ®*irarz P i a s e c k i  
(mąż skazanej), K a c z m » r e  ’ W i n n i c k i .  Akt 
oskarżenia zarzucał im, że PrZez rozszerzanie foto- 
grafij tych na kartach korespondencyjnych dopu­
ścili się zbrodni podourzauia do gwałtów przeciw­
ko rządowi. Obrońcą oskarżonych był adwokat Turk 
z Gniezna. Na świadków powoiau0. p. Jó zefa Ko- 
ścielskiego z Miłosławia, inspektora szkolnego W in­
tera, landrata i burmistrza wrześnieńskiego, probo­

szcza tamtejszego ką. Ł abędziego  i adwokata Pey- 
sera. Trybunałowi przewodniczył zn^w znany z pro­
cesu gnieźnieńskiego radca Kab. P 0 zamknięciu po­
stępowania dowoduweg# wniósł prokurator L angner 
orzeelWTfó I>‘u * - m o  2  mlei » p ie n ia ,  uia 
Piaseckiego o 50 mr. kary, a względem Kaczmar­
ka i Winnickiego o uwolnienie. Sąd n* ałuższej 
naradzie skazał Furm anka na 200  mr- kary, P ia­
seckiego na 50 mr., Kaczmarka na 30 *®r -> a uwol­
nił tylko Winnickiego. Bliższe sz~*e^ y procesu 
nie są nam jeszcze znane.

Niemcy ocalone!
Tajemnicze samobójstwo. W 0*,0.™;? d°n>dsi te ­

legram o samobójstwie, które w ^  1 Drgu popeł­
nił kapitan , Antoni Nowak. Spr8Wa. ta ,  według 
dzienników wiedeńskich przedst»'via f1? w sposób 
następujący: Przed kilku t y f *  n'ami nocował
w K alksburgu w jednym z ta® J8Z1' hoteli ele­
gancki gość, który zwrócił ®a. , 810- *e nwagę wido- 
cznem rozstrojeniem i przy*®^ . e.ni- W  księdze 
hotelowej zapisał się tak  ®*®c*^ 0 ?l0, niepodo­
bna było skonstatować jeg® ° .^ b18 8> Przed kilku 
dniami przybył znown do nr£a i zamieszkał
w tymsamym hotelu. Ty®1 , E chow anie się
jego bardziej było dziwu®®’ a8c*ciel hotelu za­
żądał, ażeby gość natyeb®ja® się do księgi,
co też od  uczynił, ale .ec2ytelnie. W ezw a­
ny, ażeby podał wyraź'11® ” napisał: Anto­
ni N0yvak, urzędnik » ^ . '0

N azajutrz na ulicy P. 1 ’ Wezwał owego przy­
bysza, ażeby się wyleKity“ °Wai- On w zbraniał się, 
a gdy go polieyant cbp !“ ZaProwadzić do magi­
stratu , począł ucieka'*• cyant puścił się za nim 
w pogoń, a wtedv niezDa y Przybysz obrócił się i 
strzelił, nie nszkodzi,vs.zy n,lfogo. Po chwili s trze­
lił do siebie w nsta *. p8R trapem na miejsen. 
P rzy zwłokach z- ia.8 . książkę do modlenia 
z karteczką, n» kt0[eJt były stewa: „Należy do
mojej siostry. 2ad®yl; art pośmiertnych. Zwykła 
trumna drewniana- PPl&resie było 15 ’71 koron
i 2 kartk i loteryj®0 £Jawkę 61 korou.

Pomnik ChoPina Warszawie. Na ostatniem 
zebraniu członk*^ ko®iteta plantacyjnego była 
przedmiotem cbra(1 8Pr‘1'*a budowy pomnika Chopi­
na w ogrodzi0 * ,m 8 wylotu ulicy Marszałków' 
skiej. PonieW*ż ta , e Plany komitetu budowlanego 
pomnika us*cS!npl.^c . Q8Hują ogród SaaKi. przeto ze­
brani, w cel° dojścia (]0 porozumienia z komitetem 
pomnika, poStan®®(*li prosić na majowe posiedzenie 
plantacyjne niektórych pp. członków budowy po­
mnika, d l . 1®.m.ow,e»ia tej ważnej sprawy.

Na lUfeC"0®’ Bawi w W arszawie robyjski inży­
nier Ło®0®080w, który zaproponował kilku studen­
tom poHtecbn' k* Warszawskiej posady przy budowie 
kolei w Chinach. Studenci otrzymaią przejazd bez­
płatny w j edDą i d rugą stronę, “ńeszkanie z cał­
kowite®* u.trzy®aniem i 100 fabl_i pensyi miesię­
cznej- Zaj?eia przy budowie kolei potrw ają do je ­
sień*- Z W arszawy wyjeżdża z inż. Łomonosowem 
jjjjKU studentów politechnik*-

Okrucieństwa Amerykanów na Filipinach.
p rasa  Stanów Zjednoczonych rozpisnje się obecnie 
o okrucieństwach, których Amerykanie dopuszczali 
się na wyspach Filip*nacb Podczas wojny z tam ­
tejszymi powstańca®*- W edług sprawozdania, Które 
w tej sprawie osobna komisya śledcza senatu otrzy­
mała od m inistra wojny Roota, sąd wojenny ska- 
zal na rozmaite kary  w czasie od sierpnia 1898 
do marca 1901 r - 10 of*csrów i 36 żołnierzy za 
pastwienie się ®®d h®zbronnymi Filipińczykami. 
P rzed sądem wojennym w Manili toczy się obecnie

Korkowe dywany pod stoły jadalne. 
Korkowe chodniki. 
Korkowe dywaniki przed umywalnio.

Speoyalny 
fabryczny 

skład LINO! m I CERAT ooooooocxx3ooooouonnouuoo
K r a k ó w ,  

Szewska X

Ceratowe serwety te n ty  gładkie 
gobelinowe do obijania mebli, oera- 
towe fartuszki dla pań 1 flwWm. prze­

ścieradła gumowe i t  d.
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proces przeciwko am erykańskiem n m ajorow i W alle- 
row i, k tó ry  obwiniony je s t o m ordow anie bezbron­
nych FilipiLczyków. W elle r ośw iadczy! wobec sądu, 
że dzm łał tak  z r->zkazn generał*  Sm itha, który  
dał hasło: „K illand  b a rn !"  (m ordnj i pal!) ®dy 
Y\ e lle r prosił o dokładne sform ułow ania rozkazu, 
o trzym ał ta k ą  odpowiedź: „W ym orduj w szystkich,
k tórzy  m ają więcej niż 10 la t życia". Zeznania 
W a lle ra  potw ierdzili trze j oficerowie, wezwaui na 
św iadków . Sam genera ł Sm ith doniósł m inistrow i 
wojny, że 1300 F ilipińczyków , k tórzy  de niego przy­
byli pod flagą  parlam en tarzy  kazał wystrzegać.

Mianowania. „W iener Ztg" ogłasza: 
mianował inspektora, .Jozefa Siotowicza, nadin p 
dyrekcyi skarbu. „ , uvtetu

M inister oświaty mianował profesorów Aleksan-
iwowskiego: dra Józefa Siemiradzkiego , ngerwator. 
dra Kolessę członkami centralne] kom j 
skiej w W iedniu.

Repertoar Teatru miejskiego.
We środę 23 kw ietnia: „T resow anedo5?®L8yma".
W e czwartek 24 kw ietnia: „Damau B7ł Uka w 4 akt.
W  sobotę 26 kw ietnia „ Z w y c ię z c a  ,

Maksa Dreyera (nowospf.

Reoertoar Teatru lud^ c°e'Dy zaiione).
We środę 23 kw ietnia: „Za oci an® Drzedsta’.ne-
W e czwartek 24 kw ietnia: Jubileo _  dan^ będzie 

nie kn uczczeniu Antoniego Małecą K  ,. j f azurzy 
komedya jnb ila ta  „Grochowy wierne , 
w Krakowskiem".

------------------- i W ojciecha ar-
Z kalendarza. We środę 23 k- -, tn  jiide]isa m. i Eg- 

cybisknpa; we czw artek 24 kwietnia- Ewangelisty, 
berta  v . ; w piątek 25 kwietnia: » a r  a  miuut 3g

Wschód słońca 23 kwietnia 0 aa dnia godzin 14 
zachód o godzinie 6 minut 41;
m inut 05. . 2 i-go kw ietnia

Z krakowskiego obserwatoryM1"- „ .j do +  16 3 Oj
pogodnie. Termometr doszedł oa ">

Barometr powoli opada. . n0 stan
Dnia 22 kw ietnia o godzinie.,

744'8 mm, termom etru +  4T 0.
W iatr północny.

barom etru

Słkryelrk1 (K rzyM tol^ ^ ^ ^ A nst^ i

po 6*'O. wiedeńską P*

Wiadomości naukowa, literackie i artystyczne.
(i dwutygodnika społeczno-

-  „Nowego SłoW» „ kobiety i dla ko- 
literackiego, w y d a w a n e j ^ ^  prggy zegzyt g , 
bieł w Krakowie, w jsZS Małżeństwo i macierzyń 
z iwiera: Marya T nw J** j lnik5w. D r „ed . J . Jo- 
stwo I. Redakcya: P ° lokar^  Dr Salomea Perl- 
teyko: Historys kobi® gj 04by domowej. D r J . 
m utter: Położenia ^ ^ j j j ety w społeczności żydów- 
Siisser: Położenie * Sonety Z ienka Mażi
skiej, is.n nisz A*»“' W anda Dalecka: Nlewie-
kov«: Miłość ni# **i « Książki nadesłano do ro­
ście dusze. L ite ra tu ra .

dakCyi’ u , i . u»raJ . ilustrowanego tygodnika , wy-
~  »W«J r ®Ww ar;zawie opuścił prasę Nr 16 i 

chodzącego w prennmeratorom . trzymającym to

pismo a°a naszem pośrednictwem. Oprócz wielu po­
mni- jszycR »le aktualnych artykułów, znajdujemy 
dalsze ciąg' Dow ieści  i utworów poetyckich i wy­
bornie zredagowaną k ron ik ę .  — W szeregu rycin 
m-m racaj ą  uwagę pięknem wykończeniem „N atnra i 
8ztn l»*  Pu»>* Thnm m ena , „D yana" F ranci«zka  
Żmurki i inne. R ów nież obfity 1 in teresu jący  jest 
dział:  „Humor i sa tyra".

Dział ekonomiczny.
»onowan» opłaty mytniczo. C..«rz nWo-

OanM-r hwajom sejmowym , powziętym w d. 
lił sankcyi 1901 r . , któremi udzielono kon­

na przeciąg28 i 30 opłat mytniczych
cesyi do pobier
la t pięciu: . t wej w N o w y m  S ą c z u  od mo-

Radzie poWia o .cy w Łęgn ad Nawojowa. —
stu na rzece Ka effl w P  i 1 z n i e na drodze
wydziałowi powiat _ Głobikowa; R adzie p0.
gminnej Kamienica ^  drodze powiatowej Sokal- 
wiatowej w S o k a l  .atowej w D r o h o b y c z u  
Uhrynów; Radzie P p rohobycz - Borysław; wy- 
na drodze powiatowej ^  jg-f 2 o z o w i e  nu drodze 
działowi powiatowemn wydzjałowi powiatowemu 
gminnej kzeszów-W arfl jnnej Tuchów-Olszyny. 
w T  a r  n o w i e na jH°dze odnjcZa  W Tarnowie, 

Spółka sadOWnicZO' # j  % 0g raniczoną poręką. 
Stowarzyszenie zarcjest-Jw ^  in ic ja tyw ą Towa- 
Pod t.ftki. Tirma zawiRZał* anńłka któro iPod taką firuią zawiąż 
rzystw a ogrodniczego W

Tarnowie spółka, której 
statutu dowiadu-

celem jest, jak się z nadeS a sa<j oWnicsseg0 przez
jemy, podniesienie gospodars anje gnrowym lub
sprzedaż owoców i jarzyn v' przez produkcję 
po poprzednism ich przerobień , ’ doffygh i przez 
i sprzedaż win owocowych 1 } -w nozostaiacych 
zakupno materyałów i przed®10 
w związkn z celem spółki. kydło). Na ponie

Wiedeń, 21 kwietnia. (.Targ 
działkowi m targu spędzono

46 o>

pozostających

tonie- 
rogatego, przt.- 
sztuk . Było w

znaczonego na rzeź, ogółem 4 ^ '^ jn y  13. P rz«' 
tem z Galicyi 683  sztuk, z P  dnjo8ły się. P 01'0- 
bieg targu  był ożywiony. CeD? P° „ j j Rnko- 
stało niesprzedauych 25 sztuk z koron. 294
winy. Sprzedano 73 sztuki po 5 5 -  70  -74
sztuk po 6 4 — 69 koron, 262 eztD Phaje podtu- 
koron, 20 sztuk po 7 5 - 7 8  koron; pQ 54
czone bez różnicy pochodzenia 3Prztg _ _ g 4  koroD, 
do 65 koron, krowy podtuczoDe 5 iic.ząc za
bydło hude po 40  — 52 koron WsżystK 
cetnar metryczny żywej wagi.

jń, 22 kwietnia. fTarg zbożowy.) p*Zj 
9 do 9-10. Pszenica na maj i

P«zeniCa8naU5Wido
Zyto

Owies 
do 6-9B. Kn-

Wiedeń
snę 9-09
896. Pszenica na jesień do
snę 7*W2 do 7*93. Zyto na czerwi*0 '  ^
—• -. Zyto na lipiec i sierpień — do 
5'28 do 5-29. K ukurudza na wiosnę 6'93 D-eDak na 
knrudza na maj i czerwiec 6 93 do 6 9". * zav 
styczeń i luty 12 00 do 1210.

Usposobienie silne; pogoda piękna. p ło n ic a  na 
Budapeszt, -2  kwietnia, (Targ zbożowy.) T® g-83. 

Pszenica na maj °   ̂ ^„iecieńkwiecień 9 02 do 9 03.
Pszenica^na^ październik 7 81 do 7 82. Zyto ^7 na paż.. Zyto ni do "  ■- 3 6 68 do7' 17 do 7 18 Zyto na maj 
d z ie r n ik  6-49 do «-f,o. Owies 
669. Owies na maj —■
nik 5 72 do 5 73. Kukuryuza na maj ;a,nieu
kurydza na czerwiec 4 49 dn 4 50. Rzepak na sierp 
11-55 do 11-65. .

Oferty mierne, chęć kupna ograniczona, usposoDieu 
lepsze; pogoda piękna.

na kwiecień .
- ■ -. Owies na P»£di™

nik 5 72 do 5 73. Kukurydza na maj 4'84 do 4 . •

M i a n o w a n i a .
( Telefone„i).

Lwów, 22 kwietnia. „Gazeta Lwowska" ogła­
sza:

Lwowski wyższy sąd krajowy przeniósł ofi- 
cyałów kancelaryjnych: Konstantego Stelma- 
chowicza ze Stanisławowa do Sambora, Wła­
dysława Szydłowskiego z Żydaczowa do wyż­
szego sądu krajowego we Lwowie, Aurelego 
Trusza z Monasterzysk do Bolechowa, Broni­
sława Kozińskiego z Buska do Janowa, Jana 
Gwiszcza z Rymanowa do sądu krajowego we 
Lwowie. Władysława Brewken z Niżankowiec 
do Sambora i Kazimierza Cwenarskiego z Nie- 
mirowa do Niżankowiec, tudzież kancelistów 
Gabryela Aleksandra Mygdena z Trembowli 
do Skolego, Władysława Popiela z Sokala do 
Tarnopola, Onufrego Hułejuka z Pruchnika do 
Stanisławowa, Markusa Rohatynera z Kosowa 
do Tarnopola, Aleksandra Borodajkę z Miel­
nicy do Stanisławowa, Jana Hołejkę z Sądo­
wej Wiszni do Gródka, Leona Kocyłowskiego 
z Borszczowa do Podnuża, Ignacego Kik* nisa 
z Podbuża do Bóbrki, Chaskla Turteltauba z 
Bóbrki do Sokala, Stanisława Szwarczyka z 
Bukowska do Łopatyna i Jana Switarzowskie- 
go z Buska do Rohatyna.

Lwowski wyższy sąd krajowy z a m i a n o ­
wa ł  k a n c e l i s t a m i  s ą d o w y m * ,  podofi­
cera rachunkowego 80 p. p. Jana Kubickiego 
dla Zabłotowa, sierżanta 35 p. Obr. kraj. Pio­
tra Wilkowskiego dla Podhajec, wachmistrza 
5 komendy żandarmeryi Jana StrOmicha dla 
Złoczowa; plutonowych tytularnych wachmi­
strzów 5 komendy żandarmeryi: Tomasza Kle- 
packiego dla Sambora, Stefana Sawułę dla 
Mielnicy, Mikołaja Starkę dla Dynowa, Józefa 
Barabasza dla Buska, Jana Demiańczaka dla 
Monasterzysk, Michała Krochmalnickiego dla 
Rymanowa, wachmistrza 8 p. ułanót, Grzego­
rza Iwanickiego dla Krakowa, wachmistrza 6 p, 
ułanów Schmerla Philippa dla Borszczowa — 
i podoficerów rachunkowych 30 p. p. Adolfa 
Fertiga dla Trembowli i Jana Janczyszyna dla 
Kosowa.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował 
pomocników kancelaryjnych: Jana Rintla w 
Stanisławowie dla Pruchnika, Franciszka Cel- 
lerina we Lwowie dla Bukowska, Maksymi­
liana Adolfa Rozwadowskiego w Złoczowie dla 
Grzymałowa, Wincentego Szychulskiego w Zło­
czowie dla Niemirowa, Władysława Miskę we 
Lwowie dla Monasterzysk, Antoniego Chru- 
szczewskiego we Lwowie dla Rawy, Bazylego 
Szynala w Samborze dla Żydaczowa i dye- 
taryuszów sądowych Augusta Kazimierza Ko- 
brynia we Lwowie przy wyższym sądzie kra­
jowym dla Buska i J&na Chameka we Lwo­
wie przy sądzie krajowym dla Sądowej Wi­
szni.

Lwów, 22 kwietnia. „Gazeta Lwowska" do­
nosi, że wyższy sąd krajowy zamianował ofi­
cjałami kancelaryjnymi w X. klasie rangi kan­
celistów sądowych Apolinarego A n d r z e j o w -  
s k i e go przy wyższym sądzie krajowym we 
Lwowie i Władysława L a w r o s i e w . i c z a  w 
Nowym Siele.

Galicyjska Kasa Oszczędności.
L w ó w , 22 kwietnia.

Zagajając dzisiejsze obrady walnego zgro­
madzenia członków Galicyjskiej Kasy Oszczę­
dności, podniósł prezes Wydziału, p. Stanisław 
N i e z a b i t o w s k i ,  pomyślny i ciągły rozwój 
Kasy i wyraził nadzieję, że Sejm dla Większe­
go rozwoju interesów Kasy przyzna większą 
gwarancyę kraju dla wkładek Kasy Oszczę­
dności.

P. Eugeniusz P i e r o ż y ń s k i  przedstawił 
sprawozdanie dyrekcyi o zamknięcie rachun­
ków za rok 1901.

Sprawozdanie dyrekcyi zaznacza na samym 
wstępie, że w zamknięciu rachunków za rok 
1901 tak, jak w bilansach za trzy poprzednie 
lata, fundusz rezerwowy użyty być musiał n a 
p o k r y c i e  s t r a t  przed rokiem 1899 powsta­
łych. Ostatnie zamknięcie wyczerpuje zupełuie 
ten fundusz, lecz ujawnia w szczegółach nor­
malny i korzystny rozwój Gal. Kasy Oszczę­
dności oraz znaczny wzrost nadwyżki z 0- 
brotu.

Dochody r. 1901 wynosiły 3,253.380 koron 
37 hal., zaś wydatki 3,194,589 kor. 13 hal., 
z czego okazuje się nadwyżka w kwocie 58.791 
kor. 24 hal., mimo że cały dochód z przedsię­
biorstw naftowych, objętych rachunkiem w li- 
kwidacyi, w ięc od kwoty 8,564.478 kor. 49 hal 
w rachunek zysków i strat nie wchodzi, lecz 
użyty został na zmuiejszenie tej pozycyi akty­
wów.

Obrót kapitału wkładkowego wynosił w roku 
ubiegłym 65,391.154 kor. 13 hal., zaś łączny 
obrót kasowy dosięgnął kwoty 194,942.266 kor 
24 hal.

W ciągu r. 1901 podano do eskontu weksli 
na 45,622.653 kor. 05 hal., przyjęto na kwotę 
38,733.702 kor. 98 hal., a stan portfelu zwięk­
szył się o 990.930 kor. 82 hal. i wynosi! z d. 
31 grudnia 1901 r. 10,412.022 kor. 76 hal.

Stan pożyczek hipotecznych i komunalnych 
wynosił z końcem 1901 r. 40,435.325 kor. 68 
hal., co w poiównnniu ze stanem z 31 grudn>a 
1900 r. przedstawia przyrost o 877.428 koron 
13 hal.

Likwidacya dóbr Bratkowice postąpiła o ty­
le, że dyrekeya sprzedała lasy i zabudowania 
folwarczne wraz z 60 morgami gruntów fol­
warcznych. Parcelacya reszty folwarku jest na 
ukończeniu.

Co się tyczy dóbr Brzostka, kupionych przez 
Kasę w grudniu 1901 r. na licytacyi, to zo­
stały sprzedane one z zyskiem, który uwzglę­
dniony zostanie w zamknięciu rachunkowera za 
rok 1902.

Interesa w likwidacyi t. j. wierzytelności 
Kasy do ś. p. Stanisława Szczepanowskiego i 
do firmy W. Wolski i K. Odrzywolski zmniej­
szyły się w r. 1901 o kwotę 342.917 K 56 h 
pozostałą z potrącenia dalszych nieodzownych 
wkładów w te przedsiębiorstwa od sumy uzy­
skanej z netto dochodów. W połowie r. 1901 
zwinęła Kasa centralną administracyę tych 
przedsiębiorstw we Lwowie i przeniosła ją  do 
Schodnicy a d 28 grudnia 1901 roku nabyła

na własność Zakładu kopalnię schodnicką.
Sprzedaż tych przedsiębiorstw n i e  p o s t ą ­

p i ł a  w c a l e  n a p r z ó d ,  mimo pertraktacyi z 
różnymi reflektantami.

Sprawozdawca zakończył wnioskiem, aby 
walne zgromadzenie zaproponowało Sejmowi, 
by ten. w myśl statutu, udzielił zarządowi 
Kasy absolutoryum z laehunków za rok 1901.

W dyskusyi prof. S y r o c z y ń s k i  wyraził 
zdanie, że wynik z roku ubiegłego jest n i e ­
p o m y ś l n y ,  a przyczyny tego należy szukać 
głównie w niewłaściwościach gospodarki za­
rządu kopalnianego nafty.

Dyrektor dr S t e c z k o w s k i  odpowiedział, 
że co do administracyi w Schodnicy zarzą- 
znajduje się w zbyt trudnem położeniu, aby 
z jednej strony nie narazić Kasy na stratę 
przez robienie większych inwestycyj, a z dru­
giej nie obniżyć w cenie objektów schodni- 
ckich. Zarząd wybrał drogę pośrednią, która 
okazała się najwłaściwszą, a dowodem tego 
rezultat gospodarki schodnickiej, która wyka­
zuje około 400.000 koron dochodu. Wkońcu 
zaznacza mówca wydatność kopalni w Bory­
sławiu.

W głosowaniu jp r z y j ę ł o  zgromadzenie wnio­
sek p. Pierożyńskiego.

Dr P a j ą k  referował zmianę statutu w tym 
duchu, by można domagać się od Sejmu pod­
wyższenia gwarancyi kraju dla wkładek od 70 
do 100 milionów kor.

P. G u b r y n o w i c z  żąda, aby zmienić sta­
tu t także w tym kierunku, by Kasie wolno 
było przyjmować pieniądze i udzielać pożyczek 
na rachunek bieżący, oparty na podkładzie pa­
pierów wartościowych.

Wobec oświadczenia dyrektora Steczkow­
skiego, że nowy regulamin dla Kasy Oszczę­
dności nie zna wca,ie rachunków bieżących, p. 
Gubrynowicz cofnął swoj wniosek, — poczem 
uchwalono wnioski co do zmiany statutu, za­
warte w referacie p. Pająka.

W końcu dokonano wyboru 18 członków To­
warzystwa i 4 członków Wydziału. W s k ł a d  
W y d z i a ł u  weszli: p. Ignacy Drechsler, dr 
Józef Pająk, Karol Sklepieński i dr Edward 
Stroynowski.

Po zamknięciu posiedzenia zawiadomił prezes 
N i e z a b i t o w s k i ,  że na jego ręce wpłynęło 
pismo b. li svidatora„_ p, Ferdynanda Gąsio- 
rowskiego, wraz z memoryałem, protestującym 
przeciw sposobowi przeprowadzenia przecw 
niemu śledzLwa dyscyplinarneg0j zakończonego 
spensyonowaniem go. P. Niezabitowski zauwa­
żył przytem, że jakkolwiek sprawy personalu 
urzędniczego nie należą do walnego zgroma 
dzenia, mimo to on, chcąc być bezstronnym, 
stawia tę sprawę na porządku dziennym.

Ponieważ w sprawie tej nikt nie zabrał 
głosu, oświadczył przewodniczący, że uważa ją 
za zakończoną.

Na tem zamknięto obrady.

K ronika lwowska.
Ł w Ó W , 21 kwietnia. 

Wybory do Izby handlowo - przemysłowej.
W czoraj po połuduiu odbywało się w dalszym cią­
gu skrutynium wyborów do I zby handlowo-przemy­
słowej, W ybrau. zostali z okręgu kołomjjskiego 
z  2 kategoryi handlu E liasz Kriss, w 1 kategoryi 
(wielki przemysł) z całego okręga Izby: Leopold 
Baczewski, Jakób Piapes Poratyński ze Lwowa i 
Józef Schreyer z Drohobycza; z 1 kategoryi (wiel 
ki handel) z całego okręgu Izby: Samuel Hprowitz 
i Ludwik W iniarz ze Lwowa; z 2 kategoryi u>rze- 
mysł) z całego okręgu Izby: dr H„uryk Kolischer 
z Czerlan, Leonard W iszniewski z Drohobycza, 
Jakób Beiser ze Lwowa, Robert Klein ze Lwowa 
i Jozef W czelak ze Lwowa.

Farmaceuci grożą strejkiem. W czoraj odbyło
się we Lwowie zgromadzenie magistrów farmacyj. 
Żądają oni zmiany obecnego systemu koncesyjnogo, 
ubezpieczenia na starość i zaopatrzenia wdów 1 
sierot.

Jak  wiadomo, magistrowie farmacyj w Wiedniu 
żądają tegosamego, a gdy wszelkim ich prośbom 
rząd i właściciele aptek odmówili, postanowili ma­
gistrowie wiedeńscy w najbliższej przyszłości roz­
począć strejk .

Wobec tego magistrowie lwowscy na wczoraj- 
szem posiedzenia uchwalili następujące rozolucye:

1) Farm aceuci lwowscy solidaryzują się z uchwa­
łami kolegów wiedeńskich i przyrzekają, że przez 
cały czas trw ania bezrobocia nie przyjmą posady 
w W iednia, choćby pod najlepszemi warunkami. 
2) W pierwszym rzędzie wymagają od rządu, by 
zabezpieczono ich na starość, jakoteż wdowy i sie­
roty, równorzędnie z urzędnikami państwowymi, a 
więc najmniejszą kwotą 2400 koron. Zobowiązują 
się także w razie potrzeby iść ręka w rękę z ko­
legami wiedeńskimi i jak jeden mąż stanąć eweu
tualnie do strejkn.

Do w ykonania tych ochwat w ybrano komisyę. w 
skład Której weszli pp. Markowicz, Hausbsrg, W il­
czek, M ańkowski i Menkes.

K apelm is trz  opery lwowskiej, Spetrino, wkrótce 
opuszcza Lwów. W yjeżdża — kto wie, czy nie na 
stały pobyt — do Medyolann. Dotąd kontrakt z nim 
nie został odnowiony.

Dwa samobójstwa i nieszczęśliwy wypadek.
W czoraj przystawiono do powszechnego szpitala 
dwóch desperatów, którzy targnęli się na własne 
życie. Jeden w sposób bardzo oryginalny, bo z po­
mocą nożyczek. Dostawiono również trzeciego ciężko 
rannego, który padł ofiarą lekkomyślnej strzelaniny 
z fbibertn.

Ów samobójca, który się przebił nożyczkami, na­
zywa się Klas i je s t z zawoda piekarzom.

Rano przywieziono do szpitala nieszczęśliwca, 
który, sprzykrzywszy sobie marny żywot, oblał się 
spirytusem i podpalił. Szybka pomoc atoli w ydarła 
go męczeńskiej śmierci.

(Telejonem).

Lwów, 22 kwietnia,. Wydział Towarzystwa 
dzieunikarzy polskich postanowił wczoraj wy­
słać do księstwa Adamów Sapiehów delegacyę 
celem złożenia życzeń z okazyi ich złotego 
wesela.

Wydział przeprowadził ółagą dyskusyę w 
sprawie zbliżającego się zjazdu dziennikarzy 
słowiańskich w Lublanie i połączonego z tym 
zjazdem projektu utworzeń.a związku słowiań­
skich stowarzyszeń dziennikarskich. Omawiano 
także znane orzeczenie trybunału najwyższego,

wykluczające możność obrażenia dziennika, ja­
ko takiego. Uchwalono w tej sprawie przyłą­
czyć się do akcyi, wdrożonej przez wiedeńskie 
stowarzyszenie dziennikarzy „Concordia". — 
Pod aresem tego towarzystwa wysłano dziś od­
powiedni telegram.

Lwów, 22 kwietuia. Jutro odbędzie się w tu­
tejszym sądzie powiatowym (sekeya III) rozpra­
wa karna. Jako skarżący występują wydawcy 
„Słowa Polskiego11 przeciw pp. Stanisławowi 
R o s s o w s k i e m u ,  Tadeuszowi R o m a n  o wi­
e ż o  w i, Tadeuszowi R u t o w s k i e m u  i Wi­
toldowi L e w i c k i e m u  jako wydawcom cza­
sopisma „Nowe Słowo Polskie". Chodzi o na­
ruszenie praw ustawowych spółki wydawców 
„Słowa P." jakiego się mieli dopuścić oskar­
żeni przez nieprawne używanie tytułu „Słowo 
Polskie11 dodane do przymiotnika „Nowe11, na­
stępnie przez naśladowanie oznaczeń i postaci 
zewnętrznej czasopisma „Słowo Polskie11 z tak 
małemi i tak nieznacznemi zmianami, że pu­
bliczność tylko przy szczególnej uwadze może 
rozpoznać różnice. Żądanie skargi opiewa, aby 
sąd w myśl ustawy z 1895 r. zakazał oskar­
żonym dalszego używania tytułu „Nowe Słowo 
Polskie11 tudzież zewnętrznego układu tego 
czasopisma. Skarżących zastępuje spółka adwo­
katów Cisek i Liptay.

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy11.

Lwów, 22 kwietnia. W dniu 16 b. m. zni­
szczył pożar w B ł u d n i k a c h  13 gospodarstw. 
Straty wynoszą 32.000 K. Strata ubezpieczoną 
była na 10.000 K. Dnia 17 b. m. w R o m a ­
no  w i e wznieciły pożar dzieci, bawiące się 
zapałkami. Spłonęło 15 gospodarstw. Szkoda 
66.000 K; była ubezpieczoną na 4400 K.

Wiedeń, 22 kwietnia. Namiestnik Galicyi hr. 
Piniński. przybył dziś, w powrocie z Włoch, 
do Wiednia.

Wiedeń, 22 kwietnia. Dziś odbył się wybór 
obu wiceburmistrzów miasta Wiednia. Wy­
brani zostali ponownie dotychczasowi wice­
burmistrzowie S t r o b a c h  i N e y m e y r .  — 
Gdy ogłoszono wybór Neymeyra, odezwało się 
po stronie liberalnej „brawo11, co wywołało 
wielką długotrwałą wrzawę.

Wiedeń, 22-go kwietnia. Superior tutejszego 
konwentu OD. Zmartwychwstańców, ks. Jeże- 
wicz, wyjechał na 3 miesiące do Rzymu, gdzie 
ma objąć stanowisko rektora alumnatu 0 0 . 
Zmartwychwstańców.

Praga, 22 kwietnia. Zamordowany tu został 
na Hradczynie, zdaje się, w celu rabunku, ho- 
telista z Franzensbadu, niejaki Gustaw W olf.

Paryż. 22 kwietnia. Generał Mercier, który 
w departamencie Sarthe brał czynuy udział 
w agitacyi wyborczej przeciwko kandydatowi 
rządowemu, zraniouy został kamieniem w gło­
wę, wskutek czego zniewolony był wrócić do 
Paryża.

Z R ady państw a.
Wiedeń, 22 kwietnia. Na dzisiejszem posie­

dzeniu Izby p o se lsk ie j  odczytano interpelacyę 
E l l e n b o g e n a  i tow. w sprawie unieważnie­
nia wyboru socyalisty P i c k a  na przewodni­
czącego korporacyi pomocników handlowych w 
Wiedniu, interpelanci wzywają rząd, by uchro­
nił ludność od samuwoli magistratu wiedeńskie-' 
go, który chce jedynie sprawę przewlec. Inter­
pelacja przedstawia nielegalność zarządzenia 
magistratu. Izba przystąpiła z porządku dzien­
nego do dalszego ciągu dyskusyi nad badżetem: 
z a r z ą d  k a s o w y .

Pos. T a v c a r  domaga się, by termin zwro­
tu zaliczek pożyczki rządowej dla Lubiany prze­
dłożono do r. 1906 i oświadcza się za udziele­
niem subwencyi Pradze.

Zastępca rządu szef sekcyi R o ż a w ohszer- 
nej mowie uzasadnia subwencyę dla Pragi, któ­
ra ma bardzo ważne roboty do wykonania, a 
których nie mogłaby wykonać o własnych si­
łach. Rząd był więc zupełnie uprawniony do 
wstawienia subwencyi dla Pragi. (Oklaski u 
Czechów).

Pos. F n c h s  twierdzi, iż jest rzeczą do prze­
widzenia, że inue gmiuy, które mają takiesame 
słuszne żądania, jak Praga, będą się domagać 
subwencyi ze strony państwa. Mówca żąda, aby 
stan funduszowy największych miast starano się 
uzdrowić przez sanacyę finansów kraj iwych.

Pos. S o h i i c k e r  oświadcza, że subweneya 
dla Pragi jest tylko po to przeznaczoną, aby po­
zyskać Czechów i skłonić ich, aby nigdy nie, 
robili obstrukcyi.

Pos. K r a m a r z  polemizuje z mówcami lewi­
cy. Oświadcza, iż jest nieprawdą, jakoby Niem­
cy w Czechach płacili wyższy podatek aniżeli 
Czesi. Subweneya dla Pragi jest zupełnie uza­
sadnioną, jak nawet sam rząd to przyzna.

Nastąpił szereg faktycznych sprostowań. Po­
nieważ referent dr Kathrein zrzekł się głosu, 
p r z y s t ą p i o n o  do g ł o s o w a n i a .  Wszystkie 
pozycye z tytułu „Zarząd kasowy" przyjęto w 
zwykłem głosowaniu, a pozycyę dotyczącą Pragi 
w i m i e n n e m  g l o s o w a n i u  p r z y j ę t o  
218 g ł. p r z e c i w  135.

Przystąpiono do następnego działu P o d a t k i  
b e z p o ś r e d n i e .  Godz. 4: zabiera głos pos. 
B r e i t e r.

Wiedeń, 22 kwietnia. Głosowanie nad sub- 
wencyą dla miasta Pragi odbyło się gładko. 
Pozycyę tę przyjęto 83 głosami większości.

Sprawa Wolfa.
Wiedeń, 22 kwietnia. Świadkowie Schalka 

oświadczyli, że mandaut ich odmawia Wolfowi 
honorowej satysfakcyi, a dowody na poparcie 
niehonorowości Wolfa przedłożą sądowi hono­
rowemu. Wobec tego świadkowie Wolfa oświad­
czyli) ,że misyę swoją uważają za spełnioną.

Spisek na Sipiagina.
Londyn, 22 kwietnia. Do „Daily Mail11 do­

noszą z Petersbnrga, że śledztwo w sprawie 
zamordowania Sipiagina wykryło spisek, który 
zwraca się p r z e c i w k o  c a ł e m u  g a b i ­
n e t o w i .  — Spisek był bardzo rozgałęziony 
i sięgał z Finlandyi do Londynu, z Moskwy do 
Genewy.

B frlin  22 kwietnia. Dzienniki tutejsze do­
noszą z P e t e r s b u r g a ,  że władze rosyjskie 
utrzymują, jakoby zamach na Sipiagina uknuty 
był w Finlandyi.

Choroba królowej Wilhelminy.
Zamek Loo, 22 kwietnia. Stan królowej jest 

niezmieniony. Dziś w połuduie ma się odbyć 
konsylium ekarzy, czuwających u jej łoża. przy 
współudziale prof. Rosensteina.

Wojna, ozy pokój?
Londyn, 22 kwietnia. Kitchener telegrafuje 

z Pretsryi, że w ciągu ubiegłego tygodnia pa­
dło 18 Boerów, 19 raniono a 325 wzięto do 
niewoli, 10 poddało się.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
Miohal Konopiński.

N  A D F S Ł A F E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Dra Ebersa „Therapia“ nad Adryatyklem

łapie morskie od 1 maja
urządzone i dla dzieci, Plaża, konfort pierwszo­

rzędny. Usługa, kuchnia polskie.
Adres: Dr Ebers, Cirkvenica pod Fiume.

Zawsze sa ludzie,
którzy wszystko zawsze biorą lekko; spodzie­
wają się oni zarówno w swych zwykłych sto­
sunkach, gdy im co wejdzie w drogę, jak i 
w lżejszych zasłabnięciach, że im i bez ich 
troski o to. nadejdzie ratunek. Skąd? — to 
dla nich rzecz obojętna. Jeżeli ich atoli spo­
tka cięższy cios, którego nie można tak łatwo 
odbić, jak poważniejsza słabość, wtedy ci In­
dzie lekkiego serca często całkiem upadają na 
duchu i ze sangwinika staje się przez noc me- 
lancholik. Większa część ludzi ma to usposo­
bienie i tym wszystkim należałoby powiedzieć 
głośno: „Bierzcie życie tak poważnie, jak ono 
chce być branem, i zwracajcie nwagę nawet 
na drobnostki". Kto na przykład już w lżej­
szych zasłabnięciach natychmiast sobie radzi, 
nadzwyczaj rzadko nawiedzą go ciężkie cier­
pienia. A właśnie dolegliwości przewodów od­
dechowych, jak nieżyt tchawicy, krtani, astma, 
chrypka, kaszel, plucie krwią, nieżyt płuc, du­
szność, ściskanie w piersiach, wymagają wiel­
kiej baczności, gdyż przy zaniedbaniu powsta­
je z nich aż zbyt często najgorsza ze wszyst­
kich chorób, t. j. suchoty. Leczenie „pektorą“ 
działało dotychczas najczęściej ze zdumiewa­
jącym wynikiem.

Kto chce dostać prawdziwej „pektory", nie­
chaj się zwróci tylko wprost do apteki Dyana 
w Budapeszcie, Karoly kórut 5 , która wysyła 
ją  w paczkach po 2 korony.

Dostać można wszędzie, 

niezbędny krem do zębów,

ntrzymnie zęby czystemi, Małemi i zdrowemi.
Niezawodnie i bez bólu działa prawdziwy Ra-

dlauera plaster przeciw odgniotkom, to jest
10 gr. 25 prc. salicylowego kolodynm z 5 centigr. 
wyciągu z konopi. FI. 72 hal. (60 fen,). P raw dzi­
wy tylko z napisem: Kronen-Apotheke, Berlin. — 
Skład prawie w każdej aptece. (700-1-6)

Kursa telegraficzne
Wiedeń- 22 kwietnia. Zamknięcie giełdy o g. 3 m 30.
Akcye austryackiego Zakładu kredytowego 67187
kc.ve Węgierskiago zakładu kredytowego — Akcye 

Angiobanku 27 4' — . Akcye Unionbaukn 546— . Akcye 
Landerbankn 424 —. Akcye Bankyereinu 45150. Akcye 
Bodencrodit H26'—. Akcye Galicyjskiego Banku hipote­
cznego 636 - .  Akcye kolei państwowych 653-75. Akcye 
kolei południowej 6 3 —. Akoye N. Tramwayc lit. A. 
289-F'O. Akcye N. Tramwaye lit. B. 284 —. Akcye ko­
lei E lbethal 463'—. Akcye kolei Północnej 5645 Ak­
cye kolei Uzerniowieckiej 579-—. Akcye Alpiuy 370 — 
Akcye Rima Mnranyi 5 2 —. Akcye Pragskiego Towa­
rz y s z e  żelaznego 1430-—. Akcye fabryki broui 325 — 
—keye tureckie tytoniowe 2 9 1 —. O bligacje węgierskie 
lndemmzacyjne 9i 25. Renta majowa 10P60. knftryacka 
renta koronowa 99-45. W ęgierska ren ta  koronowa 97 65 
ob 1 Listy Towarzystw a kredytowego ziemskiego 96 - '  
4 /„ Listy Banka krajowego 97- . 4 l/ ,u/. L ist? Banku
krajowego lOu-50 4«/, Listy Banka h ip ,tocznego 9Ó Ź5 
i f r U  Listy Banku lpoteczueg., 99 65. 5°/„ Lisiy Ban­
ku hipotecznego 110 4»/„ Galicyjskie obligacje pro-
pinacy]ue 98 45. 4•/, G aiio j.ska pożyczka krajowa z ro­
ku 1893 97-—. 470 poŻTCŁ.ka m iasta Lwowa 93- - .  
Losy tureckia 107 75. Marki 117 32 Rnbie 253 25.

Po zamknięcia kredyty —.
Notowania berlińskie słabe.
Cukier (spokojny) 17-10, spirytus (niezmieniony) 37-80, 

nafta  bez zmiany.

KapeMsze damskie ¥

poleca
flell

¥ j l « e
s t .

m ó d
K R A K Ó W , 

S U K IE N N IC E  
L IC Z B A  19 .

Cennik Izby handlowej I przeayełowej 
w  Krakowie

z d. 22 kwietnia 1902 r. godami 1 w poło lnie.
Korony

I. Walaty płacą żądają
Robie papierowe................................. 253 25 264 25
Marki u ie m ie o k ie ....................................  117 — 117 6u
Franki p ap ie ro w e .....................................  95 25 95 75
Dwudaiestofrankńwkl w cłooio - . . 19 — 12 15

11. LUty zaatawne.
5% Listy zastaw prem. Banko hipot. 11) — ____
H/.7.. Listy aaatawne Banka hipoteo*. 09 60 loo 6u 
t ti,o „ „ m „ 05 26 96 25
4‘/.7o EMy *Mtawne Ranka krajów. 100 50 101 60 

Io ” " » .  06 75 07
4«/,Li.tyaaat.1f»l.Tow.kred.ziem.5ieok. 96 -  -  _

» ■ ” > > „  *. 41-letnio 96 75 96 76
4  ...........................................   96 70 06 70

III. Obllgaoyo I pożyozkl.
4°'0 Galicyjskie obligaoyo propinaoyjno 98 — 99  
i 0/. Pożyczka krajowa z r. 1833 . . 96 70 97 70
4°/# „ miasta Lwowa . . . .  03 60 91 60
4‘/i7» „ „  100 — 101 —
5 7 ,  Obligaoyo komunalne Banku kraj. 102 25 103 25

^ ” » » 100 50 101 60
17 ,  „ kolejowe . . . . . . .  < 6 75 97 75

MODNE WELONKI 
PIÓRA I KWIATY

MODELE PARYSKU



Nr 93. N O W A  R E F O R M A .

Długoletni solicytator
adw okacki, biegły w prowadzeniu kancelaryi, 
poszukuje zajęcia. A dm inistrację lub zarząd 
domów jtp. przyjmie również pod gwarancyą. 
Adres: A leksander Rybka, kraków, Grodzka 32.

1053 1 2

Wydalony z Prus
ojciec z trojgiem dzieci, prosi o jakie­
kolwiek zajęcie. Zgłoszenia pod znak. 
„1051“ przyjmuje Administracya „Nowej 

ReformyA 1051 1 o

Środa, 23 Kwietnia ] 9^2.

Doborową* służbę
wszelkiej kategoryi, tak  w miejscu, jak  i na 
prowincyę — poleca i umieszcza 1050 1 3 
Konces. Biuro wywiadowcze 1 Kantor Stug 

w Krakowie, ul. Floryańaka 43, I. p.

Uczeń z ukończoną pierwszą lub 
drugą klasą gimnazyalną, 

z uczciwej rodziny, znajdzie umieszcze­
nie jako p r a k t y k a n t  w drogueryi 

w Oświęcimie. iosi i 3

Maszynistów ? S .S T „h
leca i umieszcza: Koncessyonowane 
Biuro Wywiadowcze w Krakowie, 
ul. Floryańska 43, I. piętro. 1049 i 3

Praktykant gospodarczy
ze średniemi lub wyższemi studyam i rolni- 
czemi potrzebny jes t od dnia 1 m aja b. r. — 
Podania z odpisami świadectw  przyjm uje Kan- 
celarya  główna hr. Tarnow skich w lizikowie, 

p. Tarnobrzeg. 1048 1 3

Panna uzdolniona w krawiec- 
czyźnie, przyjmie pracę 

w domach prywatnych. Może wyjechać 
do miejsca kąpielowego lub na wieś do 
zajęcia się gospodarstwem domowem, 
z którem jest obeznana.

Zgłoszenia przyjmuje Administracya 
„Nowe] Refor>nyu pod 1056. 1056 1 2

Masło deserowe,
co d z i e ń  świeżo, wysyła netto 9 funtów za 
koron 8'80j, opłatnie za zaliczką — ręcząc za 
najlepszą obsługę, I05«

Antoni Drobner, Brzesko.

WHnwipp emeryt- urzed- vaóstw->
" t lU w w I C U j  ujmującej powierzcho­
wności, w sile wieku, posiadający wyżej 
2(1000 koron majątku, oraz emeryturę, 
życzy^ sobie w braku znajomości nawią­
zać na tej drodze znajomość z panną 
lub wdową w średnim wieku, przyjem. 
powierzchowności, posiadającą odpowie­
dni posag, realność lub zakład przem.. 
w których tenże mógłby zużytkować 
swoje zasoby energii i inteligencyi. — 
Sprawa traktowana seryo , dyskrecyę 
gwarantuje człowiek honoru i obywatel; 
anonimy pozostaną bez odpowiedzi. — 
Zgłosz. przyjmuje Agencya L. Krassu- 
skiego, Kraków, Maty Rynek 6 , 1. piętro.

Powyższa Agencya poleca zarazem: 
Majątki ziem., realności miejskie, wille, 
folwarki, młyny; nadto służbę miejską 
i wszelką służbę gospod.. ofieyalistów. 
nauczycieli, guwernantki, bony itd. iorfi

Farby olejne do podłóg,
lakierowe i Glazury do podióg, 
spirytusowe do podłóg.

IM lE iisę woskową i francuską do zapuszczania posadzek i podłóg.

Bogóżki kokosowe, szczotkowe i żelazne.
Szczotk i do wycierania nóg do przedpokoi. 
Szczotk i hygien. do czyszczenia dywanów. 

M aszynki z płytą niklową do froterowania.

Szczotki do froterowania, 
Szczotki do zamiatania, 
Szczotki do szurowania, 
Szczotki do sufitów. 
Szczotki do czyszcz. mebli, 
Szczotki do czysz. obuwia,

Szczotki do sukien, 
Szczotki do aksam. i kapel., 
Szczotki do mycia szkla­

nek i flaszek.
Szczotki do szkieł od lamp, 
Szczotki do kominów.

Opal. Feraxolin, Benzolinar, Aphanizon, Amoniak, 
Korę kwilaja. Korzeń mydlany, oraz inne środki do 

czyszczenia sukien i plam.
Farby i Krochmal do firanek — Farby do materyj. 
Farby (bez trucizny) roślinne do farbowania cukrów, 

potraw i likierów.

polecają najtaniej

Reim
Spółka

r Trzepaczki trzcinowe, 
Pióropusze do kurzu, 
Łopatki blaszane do śmieci, 
Łopatki , Zmiotki do sto­

łów.
Mieszki do samorów, 
Sznury do rolet,
Papiery transparentowe,

Maszynki do prania, 
Wyżymaczki z gumowemi 

walcami,
Wieszadła na bieliznę, 
Sznury do bielizny,
Artyk. do prania i prasow.. 
Lessiye Phonix najlepszy 

proszek do prania.

L akiery, Krem y i F asty  do lakierowania i od­
świeżania kolorowych bucików.

L akier mieniący na obuwie — L akier na kalosze. 
Smarowidło na obuwie.

K R A K Ó W ,
Rynek 37, linia A—B.

LinewLi bezpieczeń. do opasywania się przy myciu okien.
Środki desiufekcyjne. — Środki owadoguhne. 

Lampki platynowe ( do o d ś wi e ż a n i a  powietrza 
Aparaty Longlife / w pokojach.

aa
-o
-C/Jo
f i TTP O R K I ł T

do tuczenia świń.

Kalosze rosyjskie i amerykańskie. 
Pantofelki domowe.

Płachty nieprzemakalne. 
Płaszcze gumowe. 885 5 o

Rządca dóbr Ś P c fc jS
obszernym m ajątkiem  jako pełnom ocnik, po­
leca usługi swe interesowanym od 1 lipca b. r. 
.Releguje pośrednictwo binr wywiadowczych.— 
Łaskawe zgłoszenia przyjm uje pod: A. G. do- 
ste restante Jarosław. 1028 4 20

z ogrodem, przy ul. 
Garncarskiej -  do 

sprzedania. B liższa  wiadom ość u wła­
śc ic ie lk i przy ul. Krupniczej 28, parter, 
od g. 3— 5. Pośrednictw o wykluczone.

971 5 5

1031 1 3

Sr Księgarnia, skład papierń, wypożyczalnia 
książek nolskicn, niemiec. i franc, oraz skład 

nnf i przyborów szkolnych
jest z wolnej ręki z powodu stosunków 
familijnych zaraz do sprzedania lub do 

wydzierżawienia
w mieście liczącem 18000 mieszkańców, 
z siedzibą Starostwa, Sądu obwodowego, 
Dyrekcyi skarbu, gimnazyum, semina- 
ryum nauczycielskiego, szkół wydziało­
wych i ludowych męskich i żeńskich, 

tudzież załogi wojskowej. 
Zgłoszenia pod 1047 przyjmuje Admi­

nistracya „Nowej Reformy.* iu47 I 6

Kto lubi
wygodę i czystość, kto urządza hotel*,' willę, 
łaźnię, dom dla chorych i t. p . , niech zażąda 
U lutrow anego oennlka spręźynowyołi 

Pesząta
m a t e r a c ó w .

M i.te.-ace te czynią łóżko istotnie wygodnem, 
przewyższają wszelkie dotychczasowe m aterace 
pod względem czystości i trw ałości; odpad-r 
codzienne prześcielanie, potrząsanie m ateracy 
lub sienników, które są nlnbionem siedliskiem 
robactwa i knrzn. Mimo tego m aterace Pe- 
sząta są więcej niż o połowę tańsze od wszel-

  kich dotychczasf wych. 1021 1 O
Bówulez gustowne a bardzo tanio

Kanapy
w  t a k le m ie  w y k o n a n iu .

J. A. Pesout, Goić. Jenikov (Czechy).

Stowarzyszenie właścicieli realności 
ila  spraw wodociągowych

przyjmuje dla członków zamówienia na 
założenie wodociągów przez wspólnego 
instalatora w biurze Towarzystwa dla 
kredytu hipotecznego i osobistego w 

Krakowie, Rynek główny 22. 
Wpisać się można na członka za zło­

żeniem udziału 2 koron.
Spłatę należytości za wodociągi roz­

dziela się na szereg lat. 823 9 lo

G. Gebethnera i Spółki * Mowie
POLECA:

Bujak Fr. Dr. Lim anow a. Miasteczko powiatowe w zachodniej Gali- • 
cyi, stan społeczny i gospodarczy (Studya ekonomiczno-społeczne
zeszyt I . ) ................. • ............................................................................... K. W —

E pitaph ium  Ignacego Maciejowskiego Sew era. Kraków 1902, z ry­
ciną .7. Malczewskiego, w odbiciu kolorow em ..................................

Gliński K. Pan F ilip  z Konopi. Z nieznanych dotąd żadnemu histo­
rykowi rękopisów, sumiennie odtworzył i do publicznej wiado­
mości p o d a ł ..............................................................................................

Kipling R. D ruga księga  puszczy, przełożył Józef Czekalski . . . .
Kozłowski W. M. Idea etyczno - społeczna w ostat nich powieściach

Elizy O rzeszko w ej..................................................................................
Kozłowski W. M. Z h ase ł um ysłowości współczesnej (szkice publi­

cystyczne) ................................................. ' ..........................................
Krynicki K. Rys geografii K rólestw a Polskiego. Wydanie drugie, 

poprawione i pomnożone, ozdobione 215 rycinami, (i mapami i 5
planami z dodaniem mapy Królestwa P o ls k ie g o ..........................

Lamberg J. Dr P ie rw sza  pomoc w nagłych  w ypadkach, tłomaczył
Kepler P. Dr. I. wydanie z 28 i l lu s tr a c y a m i..............................

Lamberg J. Dr. Toż na tablicy ś c ie n n e j ...............................................
Moszyński Jerzy. A leksander W ielopolski w oświetleniu masońsko- 

liberalnej prawdy historycznej ........................................................
R ocznik K rakow ski tom V. (Wydawnictwo Tow. Miłośników Historyi 

i Zabytków Krakowa) pod redakcyą Prof. Dra Stan. Krzyżanow­
skiego, z 67 rycinami w cynkotypii, 5 tablicami i 1 planem Kra­
kowa w światłodruku .........................................................................

Sienkiewicz H. Quo vadis, powieść z czasów Nerona. Wydanie nowe
popularne ...................................................................................................
W oprawie p łó c ie n n e j .........................................................................

Steinsberg L. Dr. F ra .icensbad  i jego środki lecznicze.....................
Świętochowski J. Dr Zasady Hygieny. Wskazówki popularne pielę­

gnowania zdrowia. Z oryginału wydanego przez Berliński Urząd 
Zdrowia. Z rysunkami w tekście i dwoma tablicami litograficz.

Taciti Cornelii P u b lii, Historiarum libri qui supersunt edidit notis-
que auxit Lad. O k ę c ia .........................................................................

Wedell z J. M atka i uziecko. Wychowanie fizyczne i moralne dzieci 
do lat siedmiu (w okresie przedszkolnym), przełożyła St. S. ■ . 

Wróblewski St. Dr. Spór Galicyi i W ęgier o M orskie Oko . ■ • 
W yspiański St. Bolesław  Śmiały. Wydanie d ru g ie ..............................

1045 1 3
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WYROBY TKACKIE
M T  z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane, “MW

jakoto:

M u  małe zwykłej i p ś c i n f l ł m i  szerokości,
Dymy, Dreliszki, R ęczniki, Chusteczki do nosa, Ścierki, 
Obrusy, Serwety, Płócienka kolor, na fartuszki, Bluzki,

Sukienki £ t. p.
poleca po cenach u m iark o w a n ych

TKALNIA PŁÓCIEN i SKŁAD WYSYŁKOWY
M ichała M ięsow icza

w KORCZYNIE obok KROSNA.
Ceniki i próbki na żądanie. 965 4 to

Wiedeń 
XX 2 

Dresdnerstr.

Kosiarki -Slar“ Żniwiarki
są lepsze, niż amerykańskie.

Dom komisowo-rolniczy
Stanisława io ir o ic k io io  w o Lwowie, ni. Sykstnska Nr. 35,

Składy nasion i nawozów sztucznych, oraz Biura generalnej 
reprezentacyi fabryki maszyn rolniczych H. Cegielskiego z dniem 

i maja b. r. przenosi na ulicę Gródecką pod Nr. 47.

POSZUKUJE SIĘ

majątku ziemskiego
w zamianie na 550 29 o

dom w Krakowie
lub za sumę hipoteczną.

Zgłoszenia listowne do Administracyi 
„Nowej Reformyu pod: M. K. 100.000.

Obwieszczenie.
--------------- o ---------------

Zgromadzenie Ogólne Akcyonaryuszy, które od­
było się dnia 19 kwietnia b. r. ? powzięło następu­
jące uchwały:

1. Na wniosek Komitetu rewizyjnego zatwierdziło 
zamknięcie rachunków za rok 1901 i udzieliło Za­
rządowi absolutoryum.

2. Na wniosek Zarządu ustanowiło dywidendę za 
rok 1901 po 16 K. za każdą pełno wpłaconą akcyę 
Em. 1896 i 1899? która po myśli § 40 statutu przy­
padnie do wypłaty począwszy od 1 lipca b. r., za 
ściągnięciem kuponu Nr. 6 zaopatrzonego terminem 
wypłaty 1 lipca 1902 r.

3. Do funduszu rezerwy zwyczajnej przeznaczyło 
10.000 koron.

4. Do funduszu pensyjnego dla urzędników i sług 
Banku przeznaczyło datek 5000 koron.

5. Na renumeracye dla urzędników Ba u ku prze­
znaczyło 6000 koron.

6. Funduszowi rezerwowemu Związku Kredyto­
wego przekazało dalszą kwotę 2000 koron.

7. Pozostałą resztę czystego zysku z roku 1901 
w kwocie 20.646 kor. 24 h. przeniosło na rachunek 
zysków i strat w roku 1902.

Zarazem dokonało wyboru na członków Rady zawiadow., a m.: 
WPP. Juliana Tołłoczko,

Dra Władysława Lisowskiego, 
Leszka Wiśniowskiego,
Leopolda Teichnera;

tudzież Komitetu rewizyjnego, w skład którego weszli:
W PP. Tadeusz Onyszkiewicz

i Henryk Stryk jako członkowie,
Adolf Glazer jako zastępca.

K r a k ó w ,  dnia 19 kwietnia 1902 r.

Zarząd Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu.
(Przedruk nie będzie płacony). 1058
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D o  s p r z e d a n i a
z powodu wyjazdu wykwintne umeWo- 
wanie gabinetu męskiego, składające 
się z dwóch szaf bibliotecznych, bmika, 
fotelu i dwóch krzeseł. Cena luoo ko­
ron. Wiadomość w Administracji „No­

wej Reformy1-. " 52o 36

tow arów  mieszanyoh i Win z po_ 
kojam i do śniadań, w mjeście po- 
wiatowem wschodniej Calicyi , gdzie 
rozpoczyna się w ielka budowa ko­
le i , z powodu stosunków fam’lijnyCk 
zaraz do sprzedania. —- V, jaJ ,mość: 
S. G. poste restante Kraków. i 041 ]r)

Bracia Tamarze ś i  Franciszka
posługujący ubogim

polecają

Wyrób Mebli Giętych
Kraków, Kazimier?, ni. Krakowska 47.

Najnowsze formy krzj seł, foteli  ̂ kanap, 
taburetów biurowy0*1 1 ŝ ion; z siedze­
niami wyplatanemi lul3 tornirowanemi, 
jakoteż wszelkie naprawy i odnawianie.

f m r  Na żądanie zgłaszają się sarui 
po przedmioty i pami °dstawiają na­
prawione lub zakup*°ne-

Mają na składzie k r z e s ł a  Wy m 
pożyczania. _ 640 13 o

  Ceny niskie.

%  H d

Katalog 
na  rok  
1901 — 1902
ju ż  w y s z e d ł

i na  
ż ą d a n i e  

w y s y ł a  s i ę  
darmo i opłatnie.

G n en aatk i , ki, B o n y  P o lk i i N iem k i 
p oszu k u ją  posad  p rzez  Biuro nauczyciel. 
Maryi Stehlik, Kraków. Rynek 7. 1039 2 3

W Y B O R N E

Pa t e n t y
wyjednywa inżynier 272 30 59

>VJ .  Golbhaus,
przez władzę aQt. i zaprz. rzecznik pat.,
w Wiedniu, I., Graben 29 a.

najzdrowszy, najlepszy, a także i na j­
tańszy tłuszcz do potraw. Nadaje się 
do wszelkich potraw gotowanych lub 
pieczonych, także do pieczystego i t. p.
Do chleba i do ziemniaków lepszy od 
najświeższego masła. „Rdzeń palmowy11 
jest, jak  sobie to tylko wyobrazić można, 
najczystszym  tłuszczem, a więc bez za-

S'", wartości wody i kwasów, przeto można 
1 go trzymać latam i, a nie psuje się i jest

dobry i do użycia. .j
Ponieważ „Rdzeń palmowy11 jes t tylko jj 

czystym  tłuszczem , przeto jest on także J 
najtańszym  tłuszczem do potraw. Każda •; 
próba zadowainia , powinna więc spró- |  
bować go każda roztropna gospodyni. |  

Najlepiej zamówić przesyłkę poczto- .j 
wą brutto  5 kg. za złr. 3 20, lub prze- "3 
syłkę na próbę brutto 2 kg. za złr. 1"70 3 
wraz z opakowaniem i listem przesył- .1 
kowym. Obszerne objaśnienie za darmo.

Palmenmark-Versandthaus i 
Józef Schmall, |

WIEDEŃ, 754 10 io 
VIII 2, Lerchenfelderstrasse 9 4  N. |

GZPADAG1 SOLO
| ^ w  5 klg. paczkach po 7 kor. opłatnie za 

3 zaliczką wysyła 1009 4 fi
W . S E IN , G oryoya  (Gorz, K iistenland).

813 13 OMY£TAXIN
jest jedynym zuakom itym  płynem do 

układania wąsów.

MYSTAXIN
uie zawiera żadnego tłuszczu aui gumy.

MYSTAXIN
uietylko znakomicie układa, ale nadaje 

połysk, wzmacnia i koserwuje włosy. 
Mystaxin kosztuje 50 ct. Główny skład:

K. R y im o w sfj , M d i , Szewsta 2.
Do nabycia w drogueryach i u fryzyerów.

Ulica- Gpodzka 1. 9.
NOWOŚĆ! 981

FOTO PLASTIKON
pod nową^ s ta ­
ranny dyrekcyą 

O twarte 
c o d z ie n n ie  od 
lOej rano uo 9ej 

wieczór.

Obrazy I oświe­
tlenie w zupełnie 
nowym sytemie 
P A R Y S K I M ,  
jeszcze tu ta j nie 

widzianym.

Od dnia 20go do 86go kwietnia 1 9 0 2  r. 
bardzo piękna serya

W a t y k a n
i wędrówka po Rzymie.

Ernwar paroiy n  ItzcM cj
(poczta, telegraf i stacya kolei państw.) 

poleoa P. T. Pubłieznośoi

Piwo Bawarskiea

napełniane do f la sz e k  i Past°ryzowane
w browarze. 334 jg

„Piwo Bawarskie'' Jest i-f-stopnio- 
we, w gatunku, jak  silne ™Pirtowane 

piw o z M onachium  i K ulm bach.

„Piwo Bawarskie"
w yrabiane w y łą c zn i- ze słodu wy soku
suszonego bez domieszki słodu prażo­
nego, wskutek czego jest o wicie ła­
godniejszego smaku, uiż piwo z bro­
warów bawarskich i niemieckich Przy­

pominające smak karainel11-
■

i i
TTPiwo Bawarskie
zaleca się bezkrwistym usi'boir Szcze­

gólnie paniom i rekonw^^^^tom, . 
Zamówienia na „Piwo 
uskutecznia wyłącznie browar 'v T fjcj. 
nicy, a nie jest jak w wielu lLn.'Tch bro­
warach zagraniczn. przez P° ^dllików 
i propinatorów do flasze nalewane.

Piwo marcowe, ek8p°r^°we j bok.
Browar parowy w Trzcin**^. ^znaczony
złotemi medalami, krzyż ,rr' “S1 i dyplom 
honorowemi, za piwa ba'va_. ’, arcowe. eks­
portowe i bok, na nast?PJ  - j  _ Wystawach: 
w Krakowie, Berlinie, B,° P a ry ż n  Dkseli> Ham‘ 
bnrgn, Londynie, Neap?10’ j -> pradze, R zj - 

mie, Fiod, S t r a s » r«" w H iedniu.

Cenniki ro**y , browar 
darmo i 0P*atnje.

k o n k u r s .
Z dniem 1902 r. jest do

obsadzenia c^uisc® lekarza  Bractwa 
Górników i l^Umków w zakładach 
Andrzeja br. ° otockiego, z siedzibą 
w Sierszy- tej posady przyw ią­
zane są, Prdcz s in e g o  mieszkania, 
następują06 Pob°ry roczne, a miano­
wicie: płaca 2400 k o r ., 150 cetn. 
m etr. węgh na opał i 50 kg- nafty 
na światl0-

Kandydatów (doktorów wszech 
nauk lekarskich) zaprasza się (j0
wniesienia p0 dzień 20go kwietnia 
1902 r. na ręce podpisanego za- 
rządu podań udokumentowanych:
a) metryką,
b) życiorysem,
c) świadectwami odbytych studyów 

teoretycznych i praktyki, a mja. 
ńowicie: chirurgicznej i gineko­
logicznej.

W podaniu zarazem wyjaśnionem 
być ma, w którym  terminie objęcie 
posady nastąpió może. 942 3 ;t

Zarząd Bractwa Górników i Hut­
ników w Zakładach Andrzeja hr. 

Potockiego w Krzeszowicach.

Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukarni L. K. Górski.
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